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Czytelnicy, nie wypożyczajcie naszego pisma u sprzedawców!
P o  d w u c h  la ta ch

Polska i „Trzecia” Rzesza
Pakt o nieagresji, czy... „przymierze"?

Petycja do Ugi Narodów
w obronie swobód politycznych w GSańsStu

Minęła druga rocznica zawar 
tego w  dn. 26 stycznia r. 1934 
paktu, °  nieagresji między „Trze 
cią Rzeszą a Polską. Dziwiono 
się odrazu.tem u paktowi, ale 
zdumioną opinję niezależną w 
Polsce uspakajano podówczas 
tern, że „to nic"; to poprostu u- 
stalenie pokojowych stosunków 
z Niemcami na lat 10, — a któż
by, mówili obrońcy polityki min. 
Becka, nie ohciał utrwalenia po 
koju w Europie?! W szak w ten 
sposób z porządku dziennego Eu 
ropy usuwą się takie niebezpie
czne zagadnienia, jak t. zw. „ko 
rytarz" (Pomorze) i t, d.

Istotnie, przeciwko samemu 
paktowi o nieagresji — jako ta 
kiemu — niepodobna coś mieć
— w zasadzie! Ale w krótce szy 
dło z- worka wylazło — i poka
zało się, że chodzi o coś więcej, 
O coś znacznie więcej, niż „niea
gresja". Stopniowo ten  pakt o 
wzajemnem nienapadaniu przei
stoczył się w rodzaj przymierza
— o nieznanych bliżej założe
niach i celach. Stopniowo ten 
„niewinny" zdawałoby się pakt 
przekształcił poprostu całą poli
tyczną mapę Europy...

Dla H itlera pozytywne skutki 
polityczne były ogromne! Uzys
ka! ..pięredyszkę", uzyskał przy 
krycie, na wschodzie, wyrwał o- 
gńiwo z opasującego go łańcu
cha niechęci. Pod przykryciem 
tego „przymierza" porw ał ostat 
nietstrzępy pokoju W ersalskie
go (poza'linjami granic) — utwo 
rzył ogromną armję, uzyskał 
znaczną swobodę rąk na wscho 
dzie.. Po odeiściu Mussoliniego 
(ku Francji) H itler byłby izolo
wany. Ale „przymierze" na 
wschodzie usunęło to niebezpie 
ctzeństwo (dla niego). Niebawem 
nadciągnęły W ęgry i Japo-nja. 1 
utworzył się nowy blok — blok 
o charakterze niewątpliwie „re
wizjonistycznym".

Zato Polska zaczęła przecho
dzić do izolacji. Francja jest peł 
na goryczy.,.. Niestety, nie mo
żemy przytoczyć różnych zna
miennych jej głosów. Ale gorycz 
wszędzie. Oto przedemną ostat
nia praca francuska z zakresu 
polityki zagranicznej „Europa w 
zaraniu roku 1936". Chandan o- 
strzega, że Hitler wykorzysta 
Polskę dla swobodnego wzmo
cnienia się wojskowego, a potem 
będzie ją traktow ał — inaczej. 
„Polsko! — woła nieco pate ty
cznie Chandan — dumna i szła 
chętna, czy zezwolisz, aby taki 
los cię spotkał pewnego dnia? 
W yraża ubolewanie, że wobec 
specjalnego charakteru systemu 
politycznego w Polsce prawdzi
w y głos społeczeństwa nie uja
wnia się w polityce zagranicznej.

W ten sposób — powtarzamy 
z naciskiem! — zmienił się całv 
układ stosunków politycznych 
w Europie. A sens tej zmiany

jest przedewszystkiem torowa
niem drogi Hitlerowi na Wschód 
i ewentualnie na południe (Au- 
strja, Czechosłowacja).

G ra jest bardzo niebezpiecz
na. Mołotow w swem „expose" 
mówił wyraźnie: 1) o wojsko
wym sojuszu niemiecko - japoń
sko - polskim; 2) o tem, że wpra 
wdzie Niemcy nie mają wspólnej 
granicy z ZSSR, ale zato Polska 
ma... Obydwa te najważniejsze 
momenty w obszernej depeszy 
Pata nie zostały, mówiąc nawia 
sem, przytoczone (sowiecka ,pra 
sa już zaprotestowała przeciw 
temu zniekształceniu). Minister 
Beck ani słowem nie odpowie
dział na bardzo wyraźne słowa 
sowieckiego pręmjera.

Zaniepokojone są nie tylko 
Francja, ZSSR, „Mała Ententa". 
Bardzo zaniepokojony jest tak
że świat socjalistyczny. A zna
czenia jego w polityce między
narodowej tylko nieuk może nie 
doceniać (angielska, francuska, 
czeska, belgijska, skandynaw
skie partje). Bardzo charaktery
styczny jest artykuł tow. A. 
Schifrina w styczniowym zeszy
cie ,.Zeitschrift fur Sozialismus", 
wybitnego publicysty z obozu 
niemieckiej SD.: „Dokąd zmie
rza Polska?" Bardzo ciekawy ar 
tykuł, polecamy go uwadze czy
telników. Analizuje istotę tych 
korzyści, które wyciąga Hitler 

.przymierza" z Polską. Rzecz 
zajmująca, — autor opiera się na 
znanem studjum gen. Sikorskie
go „Wojna współczesna", wyda 
nem także po francusku. Tow. 
Schifrin zwraca uwagę na okoli 
czność, że t. zw. ,.potencjał” wo
jenny Polski musi naskutek sła
bego uprzemysłowienia kraju i 
sytuacji polityczno - społecznej 
spadać w stosunku do Niemiec, 
gwałtownie zbrojących się 
dniem i nocą. W rezultacie — 
narazie Polska jest potrzebna 
Hitlerowi, bo daje mu „pieredy- 
;zkę", ale stopniowo, jako po
noć wojenna, traci na znacze
niu. I wkoricu w razie wspólnej 
wyprawy na wschód, polskie te- 
rytórjum może się stać poprostu 
terenem etapów niemieckich. 
Łatwo pojąć, jakie będą rezulta 
ty d!la Polski. Autor mówi, że te 
ewentualności zostały zrozumia 
ne przez niektórych generałów 
polskich (wymienia nazwiska) 
Czy jednak zajdzie istotna zmia 
na w polskiej polityce? Tymcza 
sem Polska traci swe naturalne 
punkty oparcia we Francji, Z. S. 
S. R. i Małej Entencie.

Ewolucja „paktu" z r. 1934 
jest znamienna: „pakt" się roz
szerzył d-o rozmiarów przymie
rza. J a k  daleko to „przymierze" 
sięga — nikt nie wie. „Expose" 
min. Becka tylko pochwaliło 
sam pakt, pozatem niczego nie 
wyjaśniło. Jak  przez mgłę, żary 
sował się początek jakiegoś

zwrotu, ale to może złudzenie 
wzrokowe. I „pakt", rozdęty o 
wiele za swe naturalne granice, 
trwa w tym stanie dalej. Anglja 
przygląda mu się ze. zdumieniem 
— jak się zdaje, przykrem. Czas 
nagli. Powstają tymczasem fak

Jutro znowu wojna
Cały Daleki Wschód w płomieniach
PROWOKACJE NA POGRANICZU 

MONGOLJI I MANDŻURJI
Prowokacje wojsk japoiisko-mand- 

żurskiera nie ustają; W dn. 23 b. m., 
jak donosi Tass, żołnierze japońsko. 

mandżurscy przybyli samochodem 
» posterunek graniczny Korkaite i 

zabrali słup graniczny. Następnęgo 
dnia żołnierze japońsko - mandżurscy 
zniszczyli :słiipy • graniczne naprzeciw
ko mongolskiego posterunku grani-' 
cznego Bennsu, odległego o 50 km. 
na południe od rzeki Kerulem w re
jonie jeziora Karanor. Podobne zaj
ście wydarzyło się na tym odcinku 
23 grudnia r. ub.

W kołach mongolskich podkreślają,
• wojska japońsko - mandżurski- 

NISZCZĄ SYSTEMATYCZNIE SŁU 
PY GRANICZNE. Zniszczone zostały 

‘n. słupy graniczne, wzniesione 
r r. 1734. NISZCZENIE SŁU

PÓW GRANICZNYCH MA WIDO
CZNIE NA CELU WYSUNIECIE 
ZARZUTU, ŻE POSTERUNKI MON 
GOŁSKIE ZNAJDUJĄ SIĘ NA TE
RYTORIUM MANDŻUKO. i WY 
STĄPIENIE Z ŻĄDANIEM WYCO 
FANIA TYCH POSTERUNKÓW. 
CO ZRESZTĄ BYŁO JUŻ ■ UCZY 
NIONE W NOCIE Z DN. 24 B. M.

W nocy na 25 b. m. sześciu żoł. 
nierzy japońsko -  mandżurskich zbli
żyło się do posterunku granicznego 
w pobliżu jeziora Bttinor i zaczęło 
ostrzeliwać posterunek z kara
binów maszynowych. Po utarcz
ce z żołnierzami mongolskimi, 
która trwała półtorej godziny. Ja
pończycy wycofali się.

W dn. 26 b. m. w rejonie tym za
trzymano 9 wywiadowców japońsko- 
mandżurskich.

W dn. 27 b. m. w rejonie Sulunder- 
su oddział, złożony z 5-iu żołnierzy, 
który przybył, z terytorium Mandżu- 
ko, zaatakował mongolski posteru
nek graniczny. Wywiązała się . walka 
w której rezultacie naoastnicy tu- 
sieli się cofnąć, pozostawiając na 
miejscu jednego zabitego białogwar
dzistę rosyjskiego oraz dwa karabi
ny.

KONCENTRACJA WOJSK 
MONGOLSKICH.

Agencja japońska Domei donosi 
z Hstn-Kśng, że w pobliżu poważ
nego strategicznego punktu na gra 
nicy mandżursko - mongolskiej w 
miejscowości Neiknlnn nastąpiła 
rzekomo koncentracja 50 tys. żoł
nierzy Mongolji Zewnętrznej.

Ogółem siły mongolskie sięgają 
150 tys. żołnierzy. Armja ta ma być 
zaopatrzona w broń współczesną. 
Posiada 100 samolotów, 20 tanków 
i 4 tys. samochodów ciężarowych. 
REWOLTA KOMUNISTYCZNA 
W CHINACH PÓŁNOCNYCH.
Według wiadomości, pochodzą

cych z wojskowych kół japońskich, 
w południowej części prowincji Ho- 
pei wybuchła rewolta komunisty
czna.

ty dokonane, utrwalają się nowe 
układy sił i nastrojów, które 
zmieniać trudno.

„Pakt" czy przymierze? Oto 
kwestja.

K. CZAPIŃSKI.

ŻOŁNIERZE MANDŻURSCY 
UCIEKAJĄ DO ZSSR.

, Z Moskwy donoszą: Wczoraj w 
rejonje Grodekowo ną grątflęy juan 
ctzurśko - sowieckiej przeszedł gra 
nicę. sowiecką i złożył broń oddział 
piechoty mandżurskiej. Oddział ten 
liczy 110 żołnierzy oraz 4-ch podo
ficerów i dowódcę - porucznika. 
Żołnierze mandżurscy oddali wła
dzom sowieckim przeszło 100 ka
rabinów, dwa kulomioty, amunicje 
i konie. Dowódca oddziału objaś
nił ten krok pobudkami natury po
litycznej. Według jego zeznań w 
Mandżurji dają się coraz bardziej 
zauważyć nastroje antyjapońskie. 
Władze sowieckie wdrożyły śledź

Na obu frontach
Na froncie północnym jak twier 

dzł komunikat włoski, nie zaszło 
wczoraj „nic godnego uwagi1'. — 
Natomiast źródła angielskie donó 
sza, że walki na północy trwają. 
Są to zapewne operacje o mniej- 
szem znaczeniu, źródła niemieckie 
notują, że walki te są bardzo za
ciekłe i że oddziały abisyńskie po
woli, ale stałe posuwają się na
przód.

Z głównej kwatery abisyńskiej 
w Dessie donoszą, że eskadra sa
molotów włoskich bombardowała 
Abbi - Addi — bombami, wywołu- 
fecemi pożary. Bomby scaliły ko
ścioły w Mariam - Arfeda i w 
Mihael - Tankwu. Do eskadry wło 
skiej, znajdującej się bardzo nis
ko, strzelano ze starych karabi
nów. Strzały były celne, wywołały 
pożar jednego z samolotów, który 
ogarnięty płomieniami, począł o- 
padać. Jeden z lotników włoskich
wyskoczył ze spadochronem, lecz Abisyńczycy przygotowują opór

Nasz numer propagandowy
na dni 2 i 3 lutego zaw ierać będzie prace i utwory między 

innemi:
T. Arciszewskiego, L. Berensona, J .  M. Borskiego, J . Bu

dzyńskiej - Tylickiej, Cz. Cieplińskiego, K. Czapińskiego, D. 
Kłuszyńskiej, J . Krzesławskiego, L. Kruczkowskiego, J . Mali
niaka, M. Niedziałkowskiego, L. Piwowara, A  Próchnika, K. 
Pużaka, T. Regera, E. Szymańskiego, Ultimusa, W. W asilew
skiej, L. Wasilewskiego, T. Wojeńskiego.

Zamówienia przyjmuje nasza Adm inistraqa do dziś włącznie 
(W arszawa, W arecka 7, tel. 220-13 i 5-13-80).

Opinja publiczna w Gdańsku po 
zostaje pod wrażeniem petycji, ja
ką wystosowała do Ligi Narodów 
istniejąca przy unji międzyparla
mentarnej grupa obrony praw ludu 
i jego przedstawicieli.

Petycja domaga się, aby Liga 
Narodów unieważniła ostatnie wy 
bory do sejmu gdańskiego i przed
sięwzięła jednocześnie zarządzenia 
dla zabezpieczenia całkowitej wol
ności wyborów do nowego sejmu

two, celem wyjaśnienia incydentu. 
Oddział mandżurski został rozbro
jony i skierowany wgłąb Z. S. S. R. 
do obozu internowanych.

DALSZY MARSZ WOJSK 
CZERWONYCH.

Z Kwei-Jang donoszą: Władze 
poinformowały cudzoziemców o 
grożącem miastu niebezpieczeń
stwie ze strony wojsk komunistycz 
nyćh i doradziiły im opuszczenie 
miasta. Wojska komunistyczne 
atakują zaciekle miejscowość Lun- 
gli, leżącą o 25 kim. na połudnjo- 
-wschód od Kwei-Jang. Wojska rzą 
o'owe cofają się w kierunku Kwei- 
Jang.

zawisł na drzewie mimozy, dwaj 
Inni lotnicy spłonęli żywcem.

źródła abisyńskie podkreślają 
dalej, że fort Szuma-Abera. na za
chód od Makalłe, zdobyty przez 
Abisyńczyków w bitwie dnia 20 
stycznia, jest nadal w rękach abi
syńczyków, pomimo powtarzają
cych się ataków włoskich. Ogółem 
w ostatnich starciach na froncie 
północnym wojska abisyńskie zdo 
były 13 dział i 25 karabinów ma
szynowych, co wraz ze zdobyte- 
mi poprzednio stanowi 23 działa i 
125 karabinów maszynowych.

Na froncie południowym, wed
ług urzędowej relacji włoskiej, 
nie zaszło również nic godnego 
uwagi. Całe terytorjum prowincji 
Sidamo, znajdujące sle między je
ziorami i NegelH, jest podobno pod 
nieustającą kontrolą lotników wło
skich, a w szczególności obserwu
ją oni miejscowość Allata, gdzie

wolnego miasta. Petycja żąda nad
to rozszerzenia uprawnień Wyso
kiego Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku i skasowania wszelkich 
istniejących obecnie ograniczeń 
wolności prasy na terytorjum wol
nego miasta.

Na petycji podpisani są w imie
niu wspomnianej grupy Wiceprze
wodniczący Izby deputowanych w 
Belgji Meysmans, b. minister lotni
ctwa we Francji Cot i członek Iz
by posłów w Szwajcarji, Nicole.

(PRESS)

Zjednoczony ruch
zawodowy we Francji

Francuska prasa lewicowa pod
kreśla znaczenie przeprowadzonej 
ostatecznie unifikacji 2-ch . naczel
nych organizacyj zawodowych, —. 
mianowicie socjalistycznej Gene
ralnej Konfederacji Pracy i komu
nistycznej Unitarnej Konfederacji 
Pracy. Wczoraj wybrano tymcza
sowe władze nowej już organizacji 
z udziałem działaczy obu r —-nniza 
cyj z tow. Leonem Jouhaux nacze 
le.

Jedność ruchu zawodowego—pł 
sze Blum w „Le Populaire" — jest 
faktem dokonanym. Otwiera się 
nowa droga i stwarza się nowe 
okoliczności pomyślne dla jednoś
ci oolitvcznej.

przeciw nowej ofensywie włoskiej 
źródła angielskie donoszą, że 

cała uwaga Abisyńczyków jest 
skoncentrowana obecnie na fron
cie południowym, gdzie oczekują 
nowej ofensywy włoskiej. Abisyń 
czycy zwracają uwagę, że w po
czątkach lutego na tym odcinku 
frontu rozpoczynają sie zazwyczaj 
deszcze, które niewątpliwie po
wstrzymają ruchy wojsk włoskich.

Koła abisyńskie podkreślają po
zatem, że Ras Desta popełnił dwa 
błędy taktyczne, rzucając swoją 
piechotę na pancerki włoskie i an
gażując się do walki, podczas gdv 
wojska jego nie były odpowiednio 
zaopatrzone w żywność, co uła
twiło niezmiernie Włochom ich 
akcję. Powszechnie spodziewają 
się, że w kraju Sidamo nastąpi 
zmiana dowództwa, gdyż zarów
no w tej orowicji, jak i w sąsied
nich — Borana, Bałi, a nawet 
i Arussi, rozegrać się mogą decy
dujące wydarzenia.«•

Lazarety połowę abisyńskie w 
otatnich czasach nie wywieszały 
flagi Czerwonego Krzyża, uważa
jąc, że ten znak ściągą na nie ata
ki samolotów włoskich. Obecnie 
przedstawiciel Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża wezwał Abi
syńczyków, aby wywieszali pod
wójną ilość flag Czerwonego Krzy 
źa na lazaretach i aby umieszczali 
ponad każdym osobny znak dla 
lotników. Czy to naprawdę pomo
że?
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Z. u. s.
Rzeczy, z któremi trzeba wreszcie skończyć

Przystępując do pisania tego 
artykułu, nie mogę opanować u- 
czucia oburzeń.,:. W iadomości, 
które otrzymałem o różnych rze
czach w  Zakładzie Ubezpieczeń 
społecznych, są  wprost niepraw 
dopodobne. Powszechnie jest wia 
domem, że problemy ubezpiecze
niowe stały się jakiemś przekleń
stwem dla tych, którzy w zaraniu 
Niepodległości Polski wkładali ca
łą  sw oją duszę i zapał, wykonu
jąc testam ent poległych rewolucjo 
nistów, w  pracę dla spraw y wy
zwolenia politycznego i społecz
nego kraju i ludu pracującego.

Spustoszenia urządzeń społecz
nych m as pracujących Polski co
raz bardzie pogłębiają się i w  tej 
chwili obserwujemy zjawiska, któ 
re zm uszają ludzi niezależnych do 
zabierania publicznie głosu. Pod 
wpływem zapoczątkowanych przez 
p. Prystora zmian natury personal 
nej w  b. Kasach Chorych tworzo
no coraz to nowe formy organiza
cyjne urządzeń ubezpieczenio
wych, nie zapom inając ani na chwi 
lę o obsadzie placówek, które u- 
trzymywane są  ze składek robotni 
ków i pracowników przez „swoich 
ludzi". Stworzono całą sieć jak ie
goś swoistego „wywiadu" przeciw 
ko tym, którzy od wielu lat, jesz
cze przed odzyskaniem Niepodle
głości Polski, walczyli o wolność 
kraju, nie myśląc o zapłacie —  o 
stanowiskach. Każdy z tamtych lu 
dzi wiedział zgóry, że w  najlep
szym razie otrzyma długie la ta  ka 
torgi a bardzo często stryk. v  
śmierć w lochach kazam atów  car
skich.

Dziś —  niewiadomo dlaczego, 
niewiadomo poco, stworzono ta 
ką  sytuację, która dosłownie na
paw a prawdziwem oburzeniem. 
Pow yciągano niewiadomo skąd 
różne osobistości, nieznane o- 
gółowi właśnie tych, którzy w  
m rokach konspiracji walczyli z ca 
ratem ; powyciągano Ich po to —  
by w  imię ich wierności d la  „sana 
cji“ obdarow yw ać Ich posadami. 
Otoczeni opieką wszelakich w y
działów personalnych bezkarnie i 
bezceremonialnie gospodarują — 
jak  chcą, pieniędzmi społecznenri. 
Czy b y łob j to  do pomyślenia, — 
gdyby istniał samorząd ubezpie
czeniowy, żeby pan Ligocki na
czelny dyrektor Zakładu Ubezpie 
czeń Społecznych podejmował zł. 
16.800 pożyczki z funduszów Za
kładu, p. Zając 12.000 zł., p. Paw 
łowicz — 6.000 zł. i t. p.? Pożycz
k i te są  bezprocentowe! —  Więc 
niema pieniędzy na cele ubezpie
czonych, wyczerpany jest fundusz 
jak  mówił p. Ligocki zgłaszają
cym się o zaliczki uposażonym u- 
rzędnikom, a jednocześnie sam 
m a odwagę, m a tupet, b rać z fun 
duszy publicznych ogrom ną po
życzkę bezprocentową.

Ten sam p. Ligocki, biorąc dla 
siebie i swoich dyrektorów grube 
pożyczki, w prow adza w  Zakła
dzie jakichś „chałupników" w  dzia 
le retaksacji recept. Zwalnia się 
pracowników tego działu, w pro
w adzając jednocześnie zasadę nie- 
praktykow aną dotąd, zasadę—wy 
daw ania odpowiedniej ilości re
cept do domów tym, którzy mają 
przed sobą śmierć głodową; dyk
tuje się im warunki pracy „chałup 
niczej" bez jakiegokolwiek zobo
w iązania ze strony Zakładu i bez 
minimum naw et wynagrodzenia.

Nic mnie nie obchodzi życie pry 
w atne p. Ligockiego. Powiem tył- 
ko  krótko, że naczelny dyrektor, 
odm awiający zaliczek biedakom a 
biorący dla siebie 16 tysięcy 800 
złotych pożyczki w  przededniu za
kazu w ydaw ania pożyczek i w 
przededniu wprowadzenia zarzą
dzeń p. Ministra Skarbu w  spra
w ie oddłużenia pracowników pań 
stwowych, dyskwalifikuje siebie 
na  stanowisko dyrektora w  insty
tucji społecznej, jaką jest Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych. Czyż

nie ma władzy, któraby położyła 
rękę na tej swawoli i samowoli dy 
rektorów w  instytucjach Ubezpie
czeń Społecznych?

Dzięki działalności biur perso
nalnych a  ściśle biorąc p. Trelli 
w ytworzono atmosferę strachu w 
szerokich m asach pracowniczych, 
a tymczasem dyrektorzy rządzą, 
jak  chcą. Kierownik wydziału per 
sonalnego w  ZUS-ie p. kapitan 
Piotrowski około swojego biura 
potrafił stworzyć atmosferę lęku i 
złorzeczeń, ale nie potrafił zaw ia
domić chociażby Ministra Opieki 
Społecznej, o pożyczkach panów 
dyrektorów, których uposażenie 
jest i bez tego bardzo wysokie— 
jak  na poziom życia Polski. W y
sokie pensje tym panom nie wy
starczają.

Korupcja, samowola

wszystkich instytucjach Ubezpie
czeń Społecznych w  mniejszym 
lub większym stopniu. Znane są 
wypadki zwalniania dzielnych pra 
cowników nisko uposażonych 
przyjm owania ludzi p. Trelli z pod 
wójnemi poborami w  stosunku do 
zwolnionych, a  potem rozpoczyna 
się narzekanie i jazgot wszelakie
go rodzaju „reform atorów", że o- 
to  ubezpieczenia społeczne są  de
ficytowe. Jakże nie mają być de
ficyty, jeśli się zw alnia pracowni
ka, który pobiera 470 zł. i na je
go miejsce wpisuje się nowego na 
listę płacy z gażą 800 zł., chociaż 
jeszcze nie zdążyli usunąć pracow 
nika, zarabiającego 470 zł.

Stan, który stworzono w  Ubez- 
pieczalniach, w ym aga radykalnej 
naprawy. Nieodzowną konieczno
ścią jest powołanie uchwałą Rady

Ministrów Nadzwyczajnej Komisji 
kontrolującej tego typu jak  ta, — 
która  była powołana po zamachu 
majowym z p. M. Dębskim z Naj
wyższej Izby Kontroli Państw a na 
czele. Komisja ta  w inna mieć u- 
prawnienla daleko Idące. Trzeba 
skończyć z terorem moralnym nie 
odpowiedzialnych i niepoczytal
nych ludzi, którzy nie mają nic 
innego na  względzie, jak  intere 
sy klik i uprawnianie „siucht" ze 
szkodą dla praworządności i in
stytucji Ubezpieczeń Społecznych. 
Najpilniejszem zadaniem jest zre
organizowanie systemu biur per
sonalnych, które wywołują zamęt 
1 tw orzą podatny grunt dla świad 
czenia sobie wzajemnie kosztem 
interesu publicznego.

J. KWAPIŃSKI.

flkija ilolm matowników inmiiiilwl
Dobiega już końca drugi tydzień 

od dnia, gdy robotnice i robotnicy 
fabryk tytuniowych stolicy rozpo
częli akqę protestu, mającą wszel
kie cechy strajku głodowego.

Należy przypomnieć, że fabryki 
tytuniowe od dłuższego już czasu 
pracują niepełny tydzień, że wa
runki pracy i płacy były stale po
garszane (daleko posunięta racjo
nalizacja!), Na tem tle ostatnie ob
ciążenia podatkowe odebrały 
botnicom i robotnikom wszelką mo 
żliwość już nie wiązania końca z 
końcem, lecz wprost wyżywienia 
siebie I rodzin.

W  poprzedni wtorek wielkie 
zgromadzenie ogółu zatrudnionych 
w  fabrykach tytoniowych postano
w iło: 1) nie brać wypłaty, 2) co
dziennie wstrzymać się od pracy na 
przeciąg 1 godziny.

Demonstracyjny strajk godzinny 
powtarza się co dnia. Towarzy
szy mu demonstracyjny pochód 
dokoła fabryki i  krótka masówka 
na jednej z saL

Trzeba podziwiać wysokie wy
robienie społeczne załóg fabryk ty
tuniowych: mimo strasznego w y
czerpania (już trzeciej wypłaty nie 
bierze się), mimo głodu i nędzy ro 
dzin robotniczych, demonstracja od 
bywa się w  pełnym spokoju, A  
przecież były wypadki omdlewa
nia przy pracy. A  przecież normy 
wyrabiane (w stosunku do czasu 
pracy) spadły, naskutek wyczer
pania, do połowy.

W  ostatni wtorek odbyło się po
nowne zebranie —  tym razem we

spół z  robotnicami i  robotnikami 
monopolu spirytusowego. Zgroma
dzeni dawali wyraz swemu rozgo- 
i  jeżeniu, że dygnitarze monopolo
w i i ministerialni nie chcą nawet 
rozmawiać na temat ulg, jakie da
łoby się zastosować. Przecież ja 
kieś wyjście znalazłoby się. A  jest 
to konieczne, jeśli się zważy 
straszliwą sytuację, w jakiej znale
ź li się pracownicy monopolów.

Przedwczoraj zrozpaczone ro
botnice, nie mając pożywienia dla 
dzieci, zostawiły młodsze swe dzie
ci w żłobkach fabrycznych. I  ta 
demonstracja jest następstwem sy
tuacji bez wyjścia... Jest prostą 
konsekwencją pogarszania bytu 
pracujących.

Robotnice i robotnicy monopo
lów walczą o najskromniejsze mi-

| nimum egzystencji.

Budżet Nin. Komunikacji
To że w  czwartek przy rozpa

trywaniu budżetu Min. Komunika 
cji pierwszy przemawiał nie w ła
ściwy minister, lecz referent, za 
wdzięczać należy chyba niedaw
nej nominacji pułk. UIrycha, któ
ry nie zdążył jeszcze zgłębić ca
łej złożonej machiny tego minister 
jum.

ROB OTY W O D NE .

Z obszernego przemówienia re
ferenta na uw agę zasługuje spra
w a program u robót wodnych, któ 
rych celem jest opanowanie szko
dliwego działania wód powodzio
wych i zabudow ania potoków gór 
skich.

N a pokrycie kosztów robót wod 
nych przeznaczono w  bież, okre- 

budżetowym: z budżetu
2.320.000 zł., z Pożyczki Inwesty
cyjnej 12.500.000 zł., z Funduszu 
Pracy 9.370.000 zł., razem: 
24.190.000 zł.

W znowione zostaną prace przy

Czy akcja antyhitlerowska
te s t  n ie l e g a ln e ?

PA T. komunikuje:
W ładze przystąpiły do zlikw ido

wania nielegalnie we Lwowie ist
niejącego żydowskiego komitetu an 
tyhitlerowskiego, przeciwko które 
go organom wdrożono dochodzenia 
z a r t  165 i  166 k. k . ponieważ z  za 
kwestionowanych przez organa 
śledcze ksiąg i korespondencji ko
mitetu wynika, że komitet rozwi
ja ł działalność karygodną o  zna
mionach przestępstw z art, 251 k. 
k. Zatrzymano najbardziej zaanga

żowanycb członków komitetu: mgr. 
praw Adolfa Krumana, mgr. Sami 
Sobie oraz ponadto Juljańa Ehren 
preisa. Aresztowani zostali prze
kazani w raz z doniesieniem do dy
spozycji władz sądowych. (PA T).

W  W arszawie również zamknię
to Żydowski Komitet Antyhitlerow  
ski, gdyż —  jak nam wyjaśniają —  
Komitet ten nie zarejestrował się 
zgodnie z przepisami.

Znowu wypadek
w czasie budowy kolejki na Kasprowy Wierch

W  n ie d z ie lą  w  O PE R ZE
o godz. 12 w południe

B A JK A  LEŚNA
WESELE W OJCOWIE

Bilety od 30 gr. do 2.50 zł.

U t  ROSĘ MARIE
5ic>epaAska I ŁuczyAekl

Dn. 29-go b. m. przy ciągnieniu 
czwartej z rzędu liny kolejki na 
Kasprowy W ierch, przeznaczonej 
na praw ą szynę części Myślenice 
—  Kasprowy, w ydarzył się w ypa
dek urwania cienkiej liny, ciąg- 
niącej linę nośną. Lina no
śna doznała wskutek upadku pew;

nych zniekształceń, które mogą 
spowodować konieczność jej w y
miany.

W  dn. 31 b. m. przybędzie na 
miejsce w ypadku komisja eksper
tów  z Lipska, Gdańska i Sosnow
ca, która postanow i o użyciu liny.

Mussohni wycofufe się
„Le M atin" donosi, że Dino 

Alfieri, prezes M iędzynarodowej 
Konfederacji Stowarzyszenia Au
torów, oświadczył, iż Mussolini 
zniósł zakaz na dzieła autorów  za 
granicznych, pochodzących z kra

jów  stosujących sankcje. Mussoli
ni musiał się również zgodzić na 
podjęcie stosunków sportowych z 
państwam i stosującymi sankcje— 
gdyż W łochy zostały zupełnie izo
lowane.

budowie portu w  Płaszowie i 
W arszawie.

Klęska powodzi w  roku 1 
kosztowała nas około 100.000.000 
zł. Niestety, z tej bolesnej i  dro
giej nauki nie wyciągnięto odpo
wiednich wniosków.

DROGI I MOSTY.
Stan dróg i mostów w  Polsce 

jest tak  krytyczny, że na  same 
utrzymanie istniejących objektów 
potrzebny jest kredyt w  wysoko
ści 44 miljonów zł. rocznie. 

MOTORYZACJA KRAJU.
Ze stanem dróg polskich ściśle 

łączy się motoryzacja kraju. Ilość 
samochodów w  Polsce maleje z 
roku na rok i pod tym względem 
stoimy niemal na poziomie Albanji 
i Litwy.

INWESTYCJE KOLEJOWE.
Rozpoczęte budowy trzech li- 

nij kolejowych Sierpc — Toruń 
(80 kim), Sierpc —  Brodnica (55 
kim.) i Zegrze — Tłuszcz — W ysz 
ków (36 kim) są  już znacznie za
awansowane.

KOLEJKA LINOWA NA 
KASPROWY WIERCH. 

Sprawa budowy kolejki linowej 
na Kasprowy W ierch stanowi 
jedną z licznych „linij podziału" w 
obozie „sanacyjnym", część bo
wiem „sanacji" popiera tę budowę 
a część, jak  i wezrajszy referent, 
zwalcza tę budowę. Pom. in. re
ferent powiedział:

„W  tej imprezie przedsiębiorst
wo PKP. posiada większość u- 
działów, mianowicie 192 (na ogól
ną liczbę 200), za  które wpłaciło 
102.000 zł. Niezależnie jednak od 
tego Ministerjum finansuje właści 
wie budowę w  znacznie więk
szym zakresie, gdyż udzieliło spół 
ce pożyczki w  sumie już około 
700.000 zł. z pozostającego pod 
zarządem  Ministerjum krajowego 
funduszu emerytalnego w e Lwo
wie.
Nie trzeba zaś być fachowcem, a- 
by  stwierdzić, że kolejka ta  nie 
będzie przedsiębiorstwem docho
dowym 1 że ulokowanie w  niej 
funduszów publicznych nie było' 
pod względem finansowym posu
nięciem szczęśliwem".

Następnie spraw ozdaw ca z ubo 
lewaniem stwierdza, że budow a 
kolejki odbyw ała się z lekceważe
niem przepisów prawa.

Wkońcu sprawozdawca z calem 
uznaniem podniósł ofiarną pracą 
szarej masy kolejarskiej, która nie 
raz  „o głodzie i chłodzie" pełni 
swą ciężką i odpowiedzialną pracę.

Uznanie to  znalazło następnie 
potwierdzenie w  m owie p. ministra 
UIrycha.

Po mowie p. ministra zaczęła się 
dyskusja.

W  n iedzie lę  o  g. 10 m , 30 r .  w  W ars zaw ie , w  sali „A teneum ”  
(Czerw onego K rz y ż a  20) odbędzie się

uroczysty obchód,
poświęcony pamięci bohaterskich walk Pierwszego „Prole

tariatu", oraz pamięci Aleksandra Dębskiego w  pierwszą rocz
nicę Jego zgonu.

Karty wstępu otrzymać można w Administracji „Robotnika" 
(Warecka 7), w Stów. b. Więźniów Politycznych (Bielańska 9), 
w lokalu W.O.K.R. P.P.S. (Długa 21), w Sekr. Gen. T.U.R. (Czer
wonego Krzyża 20). Ceny kart wstępu 20 i 40 gr.

Przegląd prasy

S a m o rz ą d
Rozpoczęła się debata nad 

nowemi projektam i samorządo- 
wemi, które w  pierwszym rzę
dzie, jak  o  tem pisaliśmy biją w 
pracowników samorządowych. U- 
stawam i temi zajmuje się „Czas", 
który naogół godząc się z pogor
szeniem bytu pracowników i eme
rytów samorządowych przyznać 
jednak musi, że nowe projekty „sa 
nacyjne" są dalszym niszczeniem 
wszelkiej idei sam orządu:

P ro je k ty  zby t m ało liczą s ię  z 
ideą  swobody sam orządów, zanad
to  podda ją  je  pod śc isły  i wszędo
bylski nacisk  w ładz rządowych. 
C harak terystyczny  i  ja sk raw y  w y- 
da je  nam  się z tego  punk tu  w idze
n ia  p rzep is  a r t.  27 p ro jek tu  o służ
b ie  w  sam orządzie te ry to ria lnym : 
„W ojew oda, p rzy  w spółudziale w y
działu  wojewódzkiego, może, po 
zasięgnięciu opinji ko legialnych z a 
rządów  gm in  zainteresow anych 
w ydziału pow iatow ego przenieść 
funkcjonariusza  gm iny w iejskiej 
w  obrębie pow iatu z jednej gm iny 
w iejskiej do d rug ie j"!  (Podk reśle 
n ia  „Czasu". Red.) To je s t p rzepis 
o  bardzo niebezpiecznych konse
kw encjach; podw aża on, naszem 
zdaniem , sam ą  is to tę  sam orządu, 
czyni z  urzędników  sam orządo 
wych poprostu— urzędników  p an a  
w ojewody. Cóż to  z a  sam orząd, k tó  
r y  n ie  m a  naw et p raw a  sw obodne 
go dysponow ania swymi pracow ni
kam i?

I dalej „Czas" przyznaje, że w ła 
ściwie dziś już niema w  Polsce 
samorządu:

S ą  to  w szystko niebezpieczne ob 
jaw y  coraz  silniejszej u  n as te n 
dencji do ogran iczan ia  p raw  sam o
rządu . Ju ż  dzisiaj je s t sam orząd 
ty lko  oieniem... sam orządu. U sta 
w a  z d n ia  23 m arca  1933 r . dała 
władzom nadzorczym  praw o za
tw ie rdzan ia  w ójtów  i  podw ójdeh , 
burm istrzów  i  w iceburm istrzów , 
p raw o rozw iązyw ania r a d  m iej
sk ich , gm innych  i  pow iatow ych, 
o raz  zatw ie rdzan ia  w ażniejszych 
uchw ał. P ra k ty k a  idzie jeszcze d a 
le j. S tarostow ie , k tórzy  przeważ
n ie  m yślą  ściśle po w ojskowem u, 
s ta w ia ją  n iekiedy ra d y  „ n a  bacz
ność", besz ta ją  je  „spowodu b ra 
ku  karności i  subo rdynaę ji''. Ro
zum iem y dobrze potrzebę pewnej 
inge rencji p a ń s tw a  w sp raw y  sa
m orządowe, konieczność kontroli. 
Ale u  n a s  posunięto się stanowczo 
zbyt daleko. Sam orząd  s ta je  się 
powoli niem al f ik c ją ; z  sam orządu  
została  w n im  zaledw ie nazw a. 
Rozczulający są  ci konserwaty

ści. Teraz biadają, że niema samo 
rządu, ale gdy posłowie socjali
styczni zwalczali ustaw ę z dn. 23 
m arca 1933 r., posłowie konser
w atyw ni twierdzili, że ona „uzdro 
w i“ sam orząd, a  zarzuty socjali
stów  o tem, że „sanacja" grzebie 
samorząd, są przejawem „partyj- 
nlctwa".

S-EK.

Z sali sądowej stolicy

Symulacja obłędu nie pomogła
Jan ina Szymczaków®a oskarżo

n a  została o straszliwą zbrodnię 
sfera dsoenta dziecka i zamordowa
nia g,o dla zysku, który osiągnęła, 
sprzedając wózek nieszczęsnego 
maleństwa, Ponieważ po  osadze
niu w  wiezieniu oskarżona raz po 
raz  miewała a tak i szału, by ła  ona 

badaniom psychiatrycz

nym. Biegli orzekli, że oskarżona 
jost zupełnie normaina i symuluje 
obłęd. Biegli stwierdzili jeaynie 
pewien stopień ograniczenia roze
znania istoty swych czynów.

W obec opinji biegłych Sąd wy
znaczył term in sprawy morderczy
ni na 10 marca. I .  K.

M ąż — p o t w ó r
Sąd  Okręgow y rozpa tryw a ł wczo

r a j  proces odsłan ia jący  ohydne s to 
sunki w  rodzinie rzem ieślnika  Kiel- 
m anna Szpajzm ana. Żona Szpajzm a- 

kobie ta  o  w ybitnej u rodzie, w y
szła za  m ąż jako  17-letnia dziew czy
n a  i ży ła  z m ężem  w e w zorow ej zgo 
dzie, dopóki nie zaczęła w ystępować 
jako  fordanserka  w dancingu.

Z chwilą, gdy  zaczęła pracować, 
m ąż porzucił pracę  i  n ie ty lko  żył na 
koszt żony, a le  zm uszał ją  do nie
rządu , czerpiąc zyski z tego  proce
deru.

N ieszczęśliw a chciała sobie zabez

pieczyć przyszłość i  sk ładała  p ien ią
dze n a  PK O ., zaś  m ąż okradał j ą  z  
pieniędzy, łub te ż  w ym uszał je  bi
ciem  nieszczęśliwej.

Szpajzm anow " w niosła ska rgę  o 
rozw ód, co ta k  w burzyło Szpajzm ana 
tracącego  źródło dochodów, iż  te n  
oblał tw a rz  nieszczęśliwej kw asem  
siarczanym , oszpecając ją  g run tow 
nie.

Szpajzma® znajdu je  się 
oskarżonych pod 
żony kw asem , ja k  te ż  
je j do n ierządu.

n a  ławie 
oblania

Z n o w u  n a d u ż y c ia
Sąd  O kręgow y rozpa tryw a ł sp ra 

wę b. ska rbn ika  w ar zskiego urzę 
śledczego, w ywiadowcy K arola  

K udlaka, oskarżonego o p rzyw łasz
czenie 16.000 zł.

N adużycia ujaw nione zostały do
p iero po złożeniu przez  oskarżonego 
stanow iska  skarbnika.

P rzeprow adzona rew iz ja  k a sy  u ja 

w niła  b rak i. O skarżony defraudow ał 
przedew szystkiem  sum y potrącone 
funkcjonariuszom  policji n a  L O PP^ 
domy policyjne, rodzinę olicyjną  L  
K udlak tłum aczył się, że w  kasie  
k ręcili s ię  n ie raz  krym inaliśc i i m o
gły  być popełniane kradzieże.

I. K.

Hapgd na fabrykę czekolady
„ S u c h a r d "

W czoraj nad ranem trzech nie
znanych osobników dokonało na
padu rabunkowego na lokal b iu
rowy fabryki czekolady „Suchard 
w  Krakowie na Grzegórzkach, 
gdzie po steroryzowaniu i obez
władnieniu przez skrępowanie 
sznurami dozorcy nocnego, roz
pruli kasę ogniotrw ałą i zrabow a
li przeszło 6.000 zł. w  bilonie — 
przeznaczone na  w ypłatę robotni

kom. Policja podjęła pościg za 
bandytami. (PAT.).

Pokwitowania
N A  T -W O  U N IW E R S Y T . ROB. 

Zarząd Główny.
Zamiast wieńca na trum nę tow. 

Buczka zł. 5 Zarząd Koła Z.Z.K. w  
Stróżach.

N A  FU N D U SZ PR A SO W Y.
Jam Jatezak w  Łodzi zł. 3.



Str. 3

Glosy opinji niezależnej

„Teorja Einsteinacha”
P a f is t w o  -  o b y w a t e l e  -  r z ą d z ą c y

Wśród brunatnych bonzów

Otrzymujemy z każdym tygod
niem coraz więcej artykułów i  li
stów od mnóstwa osób, które do
tychczas nie brały bezpośredniego 
odziała w naszej codziennej pracy 
publicystycznej. Są to przejawy 
ożywienia i  rozbudzenia się opinji 
kraju. Witamy te  przejawy z naj
szczerszą serdecznością. Chcieliby- 
fcny móc uwzględnić wszystkie na 
naszych szpaltach. Jest to, nieste
ty, niemożliwe. Dlatego zamiesz
czamy tylko drobną część otrzymy 
wanych zewsząd głosów. Postaramy 
idę w przyszłości najbliższej przy
stosować nasze pismo do tej wzmo 
żernej fali samodzielnej twórczości 
myślowej polskich mas pracują
cych. Red.

Jestem  przekonany, że oprócz 
uczonych fizyków i matematyków, 
o ra z .. służącej ze sztoki Cwojdziń
skiego, m ało jest w  Polsce ludzi, 
którzyby z ręką  n a  sercu mogli po 
wiedzieć, że wiedzą naprawdę, na 
czem właściwie polega teorja wzglę 
dności Einsteina. Nazwisko uczone 
go i słowo „względność" zyskały 
sofcie olbrzymią popularność, k tó
ra  jednak niem a nic wspólnego ze 
znajomością w ielce skomplikowa
nej koncepcji matematycznej, wy
jaśniającej w sposób dla laika ma
ło  dostępny stosunki czasowo - 
przestrzenne. Język  potoczny przy 
sw oił sobie term in „względność" 
raczej w  znaczeniu, jakie temu po 
jęciu nadał H eraklit. Chociaż i to 
jest nieścisłe. Bo przeważnie żon- 
gtłuje się tern nieszczęsnem słów
kiem  zupełnie bez sensu. Że to n i
by wszystko może być tak, albo 
tak. N aw et w  pismach urzędowych, 
spójnik „albo" zastąpiło  się złośli
wym nowotworem  „względnie", za  
eo należy zapewne p rz e k lin a ć  r ó 
wnież Einsteina.

Kiedyś mówiłem z  kamś o kimś, 
t e  się starzeje. A  że wówczas było 
głośno o eksperym entach odmła
dzających Stelmacha i  W oronowa, 
rozmówca mój, którem u zwykle 
mieszają się fakty, term iny i nazwi 
ska, pow iedział mniej więcej tak:

— „Chłop się starzeje, to  pra
wda, ale wygląda coraz młodziej. 
Bo dzisiaj w szystko jest względne, 
proszę pana. S tarego trudno odró
żnić od młodego od  czasu jak wy
naleźli te  sposoby z temi małpami 
i  wogóle tę  teorję względności Ein- 
steinacha"

**
Jeżeli jednak n ik t nie rozumie 

teorp Einsteina, skąd płynie to na
dużywanie słowa „względność"? 
Zdawałoby się, że to  może znak 
czasu. Że nowe czasy, przynosząc 
tyle zmian, przekreślając tyle wczo 
raj&zych praw d i  odkłamując tyle 
wzniosłych haseł, odcisnęły swój 
ślad na  słownictw ie mowy potocz
nej. Że to nadużywane słówko 
.względność" jest poprosto w yra
zem powszechnej nieufności do na
rzuconych dogmatów myślenia. Nie 
prawda. Jeżeli chodzi o  akcję re 
wizji rozmaitych zasad i  prawd spo 
łeczno - politycznych, to  jest ona 
udziałem małej, tylko garstki ludzi. 
Przyczynia się do tego idea „total
nego" państw a, k tó re  wymaga od 
obywateli żołnierskiego posłuchu 
i w iary  w niepodlegające dyskusji 
dogmaty. Kult jednostki, hib gru
p y  jednostek, powołanej przez o- 
patraność do nieomylnego rządze
n ia  narodem, musi w  konsekwencji 
prowadzić do  „uwolnienia" obywa 
te la  od ciężaru myślenia i samo
dzielnego zastanaw iania się nad lo-

sp o łe c z e ń s tw a . Typowym trzech dziurach w  worku państwo
przykładem  tego bezwładu myślo
wego wydają md się obecne W ło
chy, k tó re  urzeczone w iarą w swe 
go wodza w depnęły bez protestu 
na  rozkaz w  aw anturę, k tó rą  ca
ły  św iat ocenia jako nonsens poli
tyczny i  gospodarczy. Ale biedni 
dwudziestoletni chłopcy italscy, ko 
nający w  m orderczym upale, szep 
cą  stygnącemi wargami jak modli
tw ę  słow a duce... duce... duce.... i 
wierzą, że giną za W łochy i Cywi
lizację.

W  naszych stosunkach sprawa 
wygląda mniej jaskrawo, choćby z 
tego powodu, że państwo naw et w 
okresie najsilniejszych konfliktów 
wewnętrznych nie uciekło się do 
całkowitego zmonopolizowania pra
sy, dając w  ten  sp o só b  możność budżety. Pan M inister Finansów

(banłzo zresztą ograniczoną) różno 
rodnego oświetlania zdarzeń dnia 
politycznego. Ogólnie jednak bio- 
rąc, ciągle jeszcze brak w  masach 
pracowników umysłowych ambicji 
do oceny samodzielnej zagadnień 
państwowych, ciągle jeszcze b e z - , 
myślne posłuszeństwo uważane jest 
za najwyższą cnotę obywatelską.

Nie chowałbym być źle rozumiar 
ny. Mam poczucie rzeczyw istości: 
i  liczę się z koniecznością istnienia 
dyscypliny społecznej. W ydaje mi 
swę jednak, że nie należy się go
dzić z tendencjami do traktow ania 
rządzonych, jako stada baranów, 
k tó re  samo niezdolne jest do oce
ny  interesu państwowego i  którego 
rola polega jedynie na słuchaniu, 
głosowaniu na „jedynkę" i  podpi
sywaniu w  wyznaczonej wysokości 
pożyczek państwowych. Oczywi
ście, nie każdy w  jednakowym 
stopniu indywidualnie jest powo
łany do krytyki i kontroli kierun
ku, w j akim steruje nawa państwo
wa. Wydaje się jednak oczyiwi- 
otem, że głos opinji mas pracują
cych musi być decydującym kom 
pasem  dla  rządzących.

Ostatnie miesiące przyniosły pe
wne zmiany i przesunięcia w  opi
nji społecznej. Związki pracowni
ków umysłowych, zazwyczaj dość 
ciche i uległe, głośniej niż zazwy
czaj pnzyponmiały o  swojem istnie
niu. W  prasie tych związków za
częto podkreślać solidarność z kla
są  robotniczą, zorganizowaną w 
klasowych związkach zawodowych. 
W ywołało to  w  pewnych sferach 
zaniepokojenie i oburzenie. Wysu
nięto tezę, że interesy Świata Pra
cy  i  wogóle kwestje społeczne ma
ją wtoczenie drugorzędne. Decydu-

jąoem jest „dobro państw a", jako 
całości. Jem u trzeba wszystko 
podporządkować, bo ono jest tw o
rem  wiecznym, i dzisiejsza krzyw
da pokolenia żyjącego może być 
koniecznością dla stworzenia pań
stwu lepszej przyszłości. Autorzy 
tezy wygłosili „ex cathedra", uro- 
zyście, definicję państw a i je'»° 

interesu .zapominając o... względ
ności tych pojęć. Państwo, jako 
jakaś metafizyczna potęga, oder
wana od  ludzi, którzy w niem 
mieszkają, jest fikcją. Intcers pań
stwa, oderwany od interesów  oby
wateli, jest również fikcją. Państwo 
nie jest celem samym w  sobie, ale 
środkiem, jak  każda forma organi
zacyjna. Nie każde państwo zasłu
guje na  aprobatę; tylko tak ie, k tó
r e  zdoła wytworzyć warunki dla 
najpełniejszego rozwoju treści spo
łecznej. W myśl1 konstytucji, — na
w et tej „nowej", — państwo Pol
skie jest wspólnem dobrem wszyst
kich obywateli. A zatem  należy 
dążyć do takiego układu stosun
ków społecznych w  Polsce, aby to 
dobro było odczuwane przez mo
żliwie największą ilość obywateli, 
właśnie, jako dobro. Kto nie zdwje 
sobie sprawy, że w  dzisiejszej sy
tuacji organizacji społeczno - eko
nomicznej Państwa, — jest ono do 
brem  tylko dla drobnego procentu 
mieszkańców, ten ma krótki wzrok 
i zdolność do imputowania wła
snych satysfakcyj życiowych i spo 
łecznych tej olbrzymiej większości, 
k tó ra  n a  rzeczywistość rzeczywistą 
reaguje zupełnie odmiennie, niż o- 
pływający w  dostatki entuzjaści
Państw a przez duże p.

Kto nie z  nami, ten jmoeciwko...
państw u — mówią ca panowie. Za

Dalsze „Strzępy meldunków"

Diisje Dttirii lit i  liłtii gin. Słmji-UMitgg
Urywki z „daiwnej książki'' 

gen. Sławoja - Składkowskiego, 
które dajemy dzisiaj, dotyczą prac 
rządowych nad budżetem w listo
padzie 1930 r. Po tych urywkach 
czytelnicy nasi będą mieli, jak są
dzimy, pełny materjał dla oceny 
ogólnej. Red.

I.
Dnia 6  listopada 1930 roku, we

zwani zostaliśmy na Radę Gabi
netową do Prezydjum Rady Mini- 
hów.

Przewodniczył sam Komendant 
osobiście. W yglądał dobrze i jest 
pełen energji.

Po omówieniu ogólnych wytycz 
nych budżetowych, Pan Marsza
łek ciągnął swe przemówienie w 
sposób następujący:

— „Druga praca Ministra Skar
bu jest związana z istniejącem 
zmniejszeniem złośliwem docho
dów monopolowych.

Słyszałem zdanie pana Kona
rzewskiego, że wódkę pędzą na 
maszynkach amerykańskich, cc 
przeszkadza panu M atuszewskie
mu, a pom aga ministrowi rolnic
twa...

Z drugiej strony jednak przy 
bojkocie monopoli, zmniejsza się 
pijaństwo, co także nie jest tak 
złe... Państw o byłoby spokojne, 
nawet gdyby to sięgało dalej.

Pan Matuszewski był bardziej 
pesymistą, niż ja, gdyż ja  tego 
pokoju nie miałem.

Natomiast muszę powiedzieć o

wym: wygoda urzędników, bezro
bocie i interwencja zbożowa.

Przypominam sobie ciągle czas 
pomajowy 1926 roku. W tedy sy
tuacja była gorsza i kwestje bu
dżetowe odgrywały zupełnie inną 
rolę, jak  teraz.

W tedy zastanawiałem się, czy 
wogóle możliwa jest organizacja 
wojska, jak  obecnie.

Minister finansów robił szopki 
i panika szalała tak  wielka, że 
stworzyłem aforyzm, że „Polskę 
przewrócić można za 600.000 do
larów".

Obecnie wiele mi się przypomi: 
na z czasów 26-go roku. W tedy--- 
chaos zaczynał panować i pano
wie, co tydzień robiliście nowe

przeżył próby runu na nasze ka
sy... Bank Polski dygotał...

Ałe przy mnie trudno jest pod
dać się panice. Tak było wtedy...

Obecnie pan Matuszewski prze
trzymał ten nowy okres paniki z 
takim bohaterstwem, że jestem 
pełen podziwu dla niego...

Przechodziliśmy dawniej już  od 
budżetu miesięcznego do dekado
wego, co położyło Grabskiego i 
rządy Sejmu.

Nie można, proszę panów, bić 
ciągle w  jeden punkt, jak  to robi 
pan Prystor i Połczyński z bezro
bociem i intrewencją zbożową.

Idziemy teraz stopnoiwo ku lep
szym czasom, ale wytrzym ać ten 
napór było dla mnie i ministra 
Finansów nie łatwe.

Ja  to mówię, bo w  preliminarzu, 
podanym panom, jest pewna prze 
sada in plus, nie in minus.

Zamykanie tego roku budżeto
wego — chciałbym by spadło na 
pana Prystora i Połczyńskiego.

To zamykanie dochodzi do 159 
mlljonów na w ydatki dla urzęd 
ników i, panowie zobaczycie, co 
wam to da.

D latego preliminarz wydatków, 
w brew słuszności, szedł in plus.

Pan Matuszewski przedstawił 
mi sw ój projekt obcięcia budżetu 
do 130 miljonów.

Ja rozumiem ostrożność pana 
Matuszewskiego, ale mojem zda
niem, iść należy w  kierunku 
zmniejszenia obcinania budżetu, 
przynajmniej do możliwego stop
nia.

Ja  liczę się z lepszą pracą przy
szłego Sejmu, niż dotąd, — i z 
mojemi próbami uzdrowienia fi
nansów Państwa.

Dotychczas jest ten system, by 
Państw o odawało swe fundusze 
nie na swe potrzeby, lecz do pry
watnych kieszeni (ze złością i iro- 
nj4).

Państw o musi kredyty meljora- 
cyjne wydawać, bez procentów 
nawet. Państw u dać procent na 
pożyczkę jest niemożliwością!!

Na Państwo... trzeba! Takie 
Państwo... to do... z takiem Pań
stwem.

Ja  zrobię tow arzystw o akcyjne 
do w yciągania złota z powietrza. 
Dostanę na to od panów  zaraz 4 
kilometry lasów państwowych,

rzut ten możnaby odwrócić. Bo 
przecież niedocenianie interesów 
warstwy pracującej i zlekceważe
n ie  problemu społecznego w  Pol
sce to właśnie droga do osłabienia 
państwa. Nie wydaje mi się św ie
tlaną przyszłość Polski, jeżeli do
puści się do zrujnowania przemysłu 
i rounictwa, do zdemoralizowania 
maa przez bezrobocie, do wygło
dzenia, a co zatem  idzie, do fizycz
nego zdegenerowania chłopa, ro- 
botnijja i  pracownika uanysłowdgo, 
do zmarnowania dziecka, dla k tó
rego niema ani chleba, ani sokoły 
• Ł  d. i t. d. T e tragiczne sprawy 
oą zbyt znane, aby trzeba się było 
dłużej nad niemi rozwodzić. Że 
baka jest polska rzeczywistość, nikt 
temu nie przeczy. Istnieje tylko 
różnica zdań w ocenie ważności 
tych spraw dla państwa. Ale prze
cież wspomniany kompleks zagad
nień ekonomiczno - społecznych 
jest właśnie zadaniem, dla którego 
rozwiązania człowiek tę  formę or
ganizacji, jaką jest państwo, winien 
odpowiednio wyzyskać i  użyć.

W arstw a pracownicza, jako naj
liczniejsza i własnym trudem  pań
stwo budująca, nie może się wy
rzec praw a do tw orzenia własnej 
definicji państw a i jego interesów. 
Mało. Uważa za swoje praw o i o-

■wiązek w alkę o  nowy, lepszy la< 
społeczno - ekonomiczny, nawet 
gdyby w alkę tę  zwolennicy meta- 
fzycznej koncepcji państw a uwa
żali za sprzeczną z racją stanu.

Bo pojęcie interesu państw a jest

Ż eby to  s tw ie rd za ć  n ie  t r z e b a  n a 
w e t  zn ać  teorp i w zg lęd n o śc i... E in - 
•steinacha.™

JÓZEF SKÓRCZYHSKI.

MAŁY FELIETON

Wieozorcm bonza Nr. 2 spotkał się 
z bonzą Nr. S w Brunatnym Domu.

—  Czytałeś? —  zapytał szeptem 
bonza Nr. 3.

—  Mówiłem ci już nieraz, że teraz 
wogóle nic nie ożyłam. Do obcych 
językóio ozuję rasowy wstręt, 
zresztą nie znam żadnego, a naszej, 
pożal się W o tanie, prasy niewarta 
brać do reki.

—  Pat... mów ciszej... ściany mają 
uszy w tym  domu.

Bonza Nr. 3 zajrzał za portjery, 
zawieszone u  okien, podniósł obrus 
i  zajrzał pod stół, poczerń uchylił 
drzwi i  wyjrzał na korytarz, ozy nikt 
nie podsłuchuje. Nakazawszy stoją- 
oemu w  korytarzu na warcie sztur
mowcowi nikogo nie wpuszczać, wró
cił do pokoju.

Wyciągnął z zanadrza gazetę nie
miecką i  podał ją bonzie Nr. 2:

—  Czytaj!
—  Nielegalna? — zdziwił się bon

za Nr. 2.
—  Ale za to ciekawa. Nasze są le

galne, ale można umrzeć z  nudów 
czytając.

—  Mnie też przysyłają, ale inną.
—  Słuchaj, kamracie, a może bę

dziemy zamieniali z  sobą. Po prze
czytaniu ty  m i dasz swoją, a  ja  
dam moją.

—  Nie mogę, bo ja  
bonzą Nr. 1.

—  To on też czyta prasę nielegal
ną?/

—  A  ooS ty  myślal? Przecież 1 
wiedzieć co się dzieje w kraju.

—  No, oczywiście... Ale ehciałeś 
mi dać coś do przeczytania.

—  A  właśnie. Pisze tu, ie  Żydzi 
amerykańscy i  brytyjscy zbierają

C hłodna 2 4
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wezmę moich krewnych do komi
sji rewizyjnej tow arzystw a i zażą
dam dla tego tow arzystw a naj
mniej 4 miljony, nie mniej!II (uno
sząc się)

A jak  mi się nie uda, to —  je
szcze zażądam II

T ak  się robi w naszem Pań
stwie.

Mam w stręt do takiego Pań
stwa!

W  skórę bić takich projekto
dawców!

Otóż, ja  liczę, że m ożna dojść 
do tego, by Państw o mniej traciło 
na rzeczy niepotrzebne. Dlatego, 
proszę panów, ja  pozwalam sobie 
być optymistą, mimo że budżet 
nasz m a dziury. Tak, m a dziury...

Spory moje z panem M atuszew
skim, w  sprawie budżetu, poszły 
dość łagodnie, bo on ma... cichy 
glos. Zakończyliśmy dosyć zgod
nie i potem wszystko kręciło się 
między nami koło 7—8 miljonów.

Przedewszystkiem obciąłem pa
nu Matuszewskiego jak  najdalej, 
tak, by  możliwie goły mi się pre
zentował. Gdy zacząłem od tego, 
poszło znacznie łatwiej.

Między innemi, w  systemie p ra 
cy mojej szedłem w  kierunku nie
możliwości obcięcia budżetu woj 
skowego.

Bez wojska, nasze znaczenie w 
świecie całym, jest zerem.

Żyjemy w  czasach demagogicz
nych krzyków i hałasów, które 
idą przeciw wojsku. Dlatego, mo
żemy być jednymi z pierwszych, 
których zechcą rozbrajać. Zacznie 
się to rozbrajanie od  obcięcia bu
dżetu i dlatego ja  nie mogę ustą
pić nic w budżecie wojska.

Przy tern ogólnem obcinaniu, 
jednak wojsko swój udział mieć 
również może... W tedy to pada 
jednak głównie na prace przygo
tow ań mobilizacyjnych, których 
w tedy robi się mniej. M uszą one 
w tedy być przejadane przez ich 
wydawanie, zużycie i nie uzupeł
nianie.

Mógłbym, w  ostateczności, 
zmniejszyć budżet w ojska o 2C 
miljonów. Ja  jednak postawię to 
w zależności od decyzji P ana Pr: 
zydenta i zdania pana  Prezesa Ra
dy Ministrów. I tak  już zmniej
szyłem budżet jak  najwięcej.

To budżet wojska.

fundusz 15 miljonów dolarów na sfi
nansowanie emigracji 100.000 Żydów 
z  Niemiec. Co ty  na to?

15 miljonów dolarów! Ładna 
sumka. Przydałoby się nam.

—  1 ja k  jeszcze! Ileż to masła, 
słoniny możnaby za te pieniądze 
sprowadzić!

Mam myśl! Słuchaj, a może za
proponować tym  zagranicznym Ży
dom, by nam dali te pieniądze, to 
m y 100.000 ich wspólplemieńcom da
m y spokój.

• To się nie zgadza z naszym pro
gramem.

Albo może inaczej. Kaźmy so
bie zapłacić 15 miljonów dolarów za 
to, że pozwolimy tym  100.000 wyemi

■ To także niezgodne z  naszym 
programem. Przecież wciąż mówimy,

chcemy się pozbyć Żydów.
— Słusznie. Wogóle zawiedliśmy 

się na naszych Żydach. Myśłeliśmy, 
a zabrane im  kapitały pożyjemy 

oonajmniej z 50 lat, a tymozasem po 
S-ch latach ju ż po wszyetkiem. Ży
dzi nas oszuleali.

—  Wiadomo. Zawsze kłamali, że 
nie mają pieniędzy, a tymczasem oni 

mwdę nie mieli pienędzy. To jest 
meli, ale znacznie mniej, niż myśmy
sądzili.

—  Wogóle cala ta nasza akcja by
ła nieprzemyślana. Mojem zdaniem, 
należało najpierw ściągnąć do nas 
wszystkich Żydów z całego świata, a 
później dopiero zabrać im pieniądze.

—  A  program nasz? Wciąż zapo
minasz o programie.

—  Program... program... Czego się 
tknąć, to wszędzie program wyłazi. 
Mówiono mi, że gdzieś zagranicą ist
nieje partja, która wcale programu 
nie ma i  bez programu, wyobraź so
bie, zabiera wszystkie pieniądze nie- 
tylko Żydom, ale także swoim. To ro
zumiem. Program krępuje. Program, 
związuje ręce. To nawet nie wypada, 
żebyśmy mieli program. Program to 
wymysł czerwonych.

O północy obaj bonzonde, Nr. ż i 
Nr. 3, udali się do bonzy Nr. t ,  ode- 
by mu przedłożyć nawy program, J»o- 
legający na braku wszelkiego pro-

ULTIMU8

D ruga rzecz tyczy się ministra 
Spraw W ewnętrznych. Byłem prze 
ciwny obcięciu jego budżetu.

Jesteśmy, w  ciągu rządów 
nistra Składkowskiego, św iadka
mi niezwykle pocieszającego zja
wiska —  podniesienia autorytetu

siły moralnej policji.
Przy tej ilości policji, p łace po

licji są  bardzo nikłe i d latego nie 
można nie iść pewnym nadm ia
rem wygód dla policjanta.

To, czego odmawiam innym u- 
rzędnikom, nie mogę odmówić 
policji, (zwracając się do Skład
kowskiego) Od siebie dałem panu 
pół miljona z pod serca na  rzecz 
pańskiego resortu...

Suma, na którą najbardziej zo
stał obcięty budżet, jest najw ięk
sza u ministra W yznań Religij
nych i Oświecenia.

Przełożenie mieszkań nauczy
cieli na sam orządy daje ministro
wi Oświaty oszczędność wielką, 
więc ja  pana obciążyłem na 21 
miljonów. W obec tej oszczędności 
z mieszkaniami, suma ta  zbyt 
przerażającą dla pana być nie mo
że.

W reszcie walczyłem najwięcej 
o budżet pana Połczyńskiego (mi
nister Rolnictwa). Stale żądałem 
nie obcinania go tak  daleko. Mia
łem, przyznam się, chęć ukarania 
pana za interwencję zbożową, po
za tern, nie mogłem znieść tego, 
co pan powiedział, że pan chce 
doprowadzić oprocentowanie kre
dytu melioracyjnego do zera! Ja, 
panie, o to  nie spałem trzy  godzi
ny!... Ja  na takie rzeczy nie mogę 
iść!

Dlatego, mimo chęci dociągnię
cia pana do pięciu miljonów, ta 
rzecz mi się nie udała. (Komen
dant śmieje się przekornie do mi
nistra Połczyńskie). Co do innych 
budżetów, to  starałem się trzymać 
tego, jak  umówiłem się z panami.

Jeżeli panu M atuszewskiemu 
skreśliłem coś, to  pan na to za
służył!

Bo, iak pan nie w yda dwudzie
stu milionów, to poco panu to  w 
budżecie?

Ja starałem się głównie o swój 
budżet, budżet m inisterstw a Spr. 
W ewnętrznych i  m inisterstwa O- 
światy.

0 naszej
„ W a lc e  M łodych”

W ostatnich „Wiadomościach Li
terackich" Antoni Słonimski tak 
pisze o „Walce Młodych", naszym 
dodatku, redagowanym zupełnie 
samodzielnie przez grono akademi 
ków - socjalistów.
Któregoś dnia na ulicy zwrócił 

moją uwagę młody chłopiec, stu 
dent z czerwoną opaską na ram ie
niu. Sprzedaw ał pismo akadem ic
kie „W alka Młodych". Gdy się bie 
rze do rąk  pismo, wydawane przez 
młodych, czy odezwę kolportow a
ną na ulicy, w ie  się już zgóry, że 
pełna będzie haseł nienawiści. Że 
będzie tam  pełno różnych „precz!", 

cuchnąć będzie jadow itą farbą 
drukarską. „W alka Młodych" prze 
mawia innym językiem. J e s t  w  tem 
piśmie w iara, miłość i  nadzieja. 
W iara w  sprawiedliwość, miłość 
do człow ieka i  nadzieja zwycię
stwa. „I my w  Polsce potrafimy 
zbudować Bnieprostroje, Magnito- 
gorski i  cały ogromny gmach socja 
lizmu" — woła „W alka Młodych". 
Zarówno ci młodzi ludzie, których 
sądzono niedawno w  W ilnie za  ich 
troskę o przyszłość narodu polskie 
go, jak  i ci młodzieńcy w arszaw 
scy, k tórzy  wierzą, że zbudować 
potrafią ogromny gmach socjaliz
mu, nie są  bynajmniej ta k  odosob
nieni jakby to  można było sadzić 
wciąż p a trząc  na  rozbyczonych a - 
w antom ików , uszy mając pełne 
w rzaw y wojującego szowinizmu. 
Nie sądzę, aby panow ie S tefański 
i Kondratowicz mogli już ju tro  zwy 
ciężyć i rozpocząć dzieł-o budowy 
socjalizmu w  Polsce. A le iefa głos 
jest bezcenny, jeśli chodzi o  m orał 
ną atmosferę narodu. Póki istnieje 
tak a  młodzież, wolno nam  mieć 
nadzieję, że i my w  Polsce „po tra 
fimy zbudować Dnieprostroje, M a- 
gnitogorski i cały ogromny gmach 
socjalizmu" —  potrafim y zbudować 
lepiej, mniej okrutnie, zgodnie z  
tem  co jest w  narodzie polskim naj 
lepsze i  co nas łąc jy  z kulturą eu
ropejską. Ta nadzieja je s t nam  n ie  
tylko potrzebna, jest nam  konie
czna do  życia.

A N T O N I S Ł O N IM S K I
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z środy na czwartek

Podkomitet rzeczoznawców
radzi nad sprawą sankcyjPruł rmorjwkg parlamentaiDa n Fi mii

S ta n o w is k a  s tro n n ic tw
SO CJALIŚCI PRZED D EC YZJĄ

Sytuacja parlam entarna nowego 
Rządu w przededniu dzisiejszego 
o tw arcia obrad Izby Deputowa
nych, w  dalszym ciągu jest wyso
ce skomplikowana.

W edług oceny socjalistycznego 
dep. tow. Risiere, większość r z ą 
dowa oceniana jest obecnie na 
263 głosów przeciw ko 170, natu
ralnie pod warunkiem, żę socjali
ści powstrzymają się od głosowa
nia. Deputowani socjalistyczni 
z departam entów północnych, ze 
względu na  obecność w  rządzie 
ministrów Nicolae i Thellier, zna
nych działaczy prawicowych z pól 
nocy, zapowiadają swe wrogie u- 
stosunkowanie się do Rządu.

Konferoó miedzynaroflowe w Londynie
Z okazji obecności w  Londynie 

szeregu zagranicznych mężów 
stanu odbyło się w iele spotkań po 
m iędzy Foreign Office a m inistra
mi spraw  zagranicznych poszcze
gólnych państw . Oficjalnie komu
nikują, że minister Eden przynął 
▼on N eurataha, Flandina i van

Strajki w Skierniewicach
(Telefonem)

S T R A JK  PO LS K I W  H U C IE
Przed  3 dniami rozpoczął się 

s tra jk  polski w  hucie w  Skiernie
wicach. Dyrekcja niedopuszcza 
żywności dla znajdujących się w

P re m ie r
u p. Prezydenta

Pan Prezydent R. P. przyjął w 
środę prem jera Kościałkowskie- 
go, k tó ry  poinform ował Pana Pre 
zydenta  o bieżących pracach Rzą 
du.

Również P. Prezydent przyjął 
m inistra poczt inż. Kaliń&iego.

P o  z g o n ie
k ró la  J erzeg o

Dn. 29 bm. amb. brytyjski sir. 
H oward William K ennard złożył 
w izytę min. Beckowi, aby  w  imię 
niu króla, rodziny i  Rządu W. 
Brytanji wyrazić za jego pośredni 
ctwem podziękowanie dla pana 
Prezydenta Rzplitej, Rządu, władz 
wojskowych i cywilnych Rzplitej 
Polskiej za  udział w  uroczystoś
ciach żałobnych, związanych z 
pogrzebem zmarłego kró la  Je rze
go V-go .(PAT)

Z frontu pracy na Górnym Śląsku
Kop. Radzionków czyni usilne 

próby o zawarcie specjalnej umo
w y  taryfowej, zanim jeszcze doj 
dzie do ustalenia taryfy płac dla 
całego górnictwa na Śląsku, przy 
czem zmierza do obniżenia zarób 
ków  o  5 proc.

Próbom tym przeciwstawiły się 
rada  zakładowa i związki zaw o
dowe, oświadczając, że nie dopu
szczą do pogorszenia dotychczaso 
wych warunków pracy na kopalni.

Aby wywrzeć nacisk na robotni 
ków w  kierunku zgody na  zniżkę 
zarobków , rozpuszcza dyrekcja 
wieści, że w  w ypadku odrzucenia 
żądania — kopalnia zostanie unie 
ruchomiona.

Krok dyrekcji kopalni nie ma 
żadnego uzasadnienia i musiał się 
spotkać ze zdecydowanym sprze
ciwem tak ze strony związków za 
palni.

♦»*
Zakłady Hohenlohego, a  w  szcze 

gólności huta Szellera —  nie za
stosowały się do dekretu o zniże
niu czynszu mieszkaniowego w 
swych domach. Podobnie zakłady 
Sp. Giecshe, mimo oświadczenia 
że zniżkę komornego przeprowa
dziły —  nie dokonały tego. W  
związku z tern związki zawodowe 
górników i metalowców naskutek

Wobec tego, że 1 lutego upływa 
termin udzielania ulg indywidual
nych w podatku widowiskowym w 
kinoteatrach, które stosowane są już 

przeszło 3 lat, Zarząd związku 
skarg członków spraw ę powyższą odbyła się konferencja w  sprawie właścicieli kinoteatrów w Warszawie

RADYKALI ZA RZĄDEM
Prezydjum kom itetu wykonaw 

czego partji radykalnej uchwaliło 
rezolucję, w  której wyraża zaufa
nie d la  Rządu Sarraut, w  przeko 
naniu, że obroni on swobody re
publikańskie, wyprostuje polity
kę zagraniczną Francji i podniesie 
poziom życia gospodarczego kraju. 

„ALLIANCE DEMOCRATIQUE"
PRZECIW FLANDINOWI

G rupa senatorów i deputow a
nych należących do „Alliance De- 
m ocratique“ większością 33 prze
ciw 9 uchwaliła rezolucję z w yra
jam i uznania dla tych członków 
grupy, którzy odmówili udziału w 
rządzie Sarrau t‘a i ubolewania

Zeelanda, w icekanclarze Austrji 
hr. Starhem berga, m inistra spraw 
zagranicznych Portugalji Montei- 
ro, W ęgier — de K anya oraz Af
ganistanu — Faiz Mohamed Cha 
na. Następnie Eden ma złożyć wi 
zytę królowi Bułgarji, królowi 
rumuńskiemu. (PAT)

Sąd apelacyjny w Paryżu wy
dał wyrok w  spraw ie deputow a
nego i b .'m in is tra  Rene Renoult. 
który został przez Radę Adwoka 
cką skreślony z listy adwokatów 
naskutek interwencji, z którą  wy
stąpił na rzecz Stawiskiego. Sąa 
apelacyjny złagodził, decyzję rady 
Adwokackiej, zawieszając jedynie 
Renoulta na okres półroczny z 

hucie robotników. W  środę przy- uw agi, że sąd przysięgłych unie-
był inspektor pracy. Konferencja 
nie dała  wyniku. Również bez re 
zultatu skończyły się interwencje 
w  starostw ie, p rze to  robotnicy po 
stanowili ogłosić stra jk  głodowy.

S trajk  wybuchł z  tego powodu, 
że dyreko*a wymówiła pracę nie 
tym robotnikom, którzy  w  myśl 
umowy zbiorowej, zgodnie z orze 
czeniem komisji parytetow ej mie
li być zwolnieni. Dyrekcja chcia- 
ła zatrzym ać swych pupilów, a 
między innemi protegowanego sta 
rosty i  bbirmistrza: prezesa Zw 
Strzeleckiego, chciała natom iast 
zwolnić najbiedniejszych robotni
ków  w brew decyzji komisji pary
tetowej.

STR A JK  R O BOTNIKÓW  
D R ZE W N YC H

W Skierniewicach wybuchł 
strajk robotników  drzewnych o 
niewypłacone zarobki, k tóre  się
gają znacznych sum. W  ciągu 3 
lat pow staw ały stopniowo te  za
ległości. Robotnicy domagają się 
w ypłaty należnych im sum, za
warcia umowy zbiorowej, 8 godz. 
dnia pracy, uregulowania urlo
pów, unormowania w arak ów pra 
cy i płacy. Konferencja z inspek
torem  pracy  skończyła się na ni- 
czem.

skierowały na w łaściwą drogę do 
załatwienia.

Zarządowi przymusowemu za 
kładów przemysłowych księcia 
Pszczyńskiego podlegają między 
innemi kopalnie „Aleksander", 
„B rada" i „Książątko", z których 
jedynie kop. „Aleksander" utrzy
muje normalny ruch na powierzch 
ni, natom iast kop. „Brada" tylko 
połowiczny.

Ostatnio zarząd przymusowy 
czyni staran ia  w  kierunku całko
witego zlikwidowania ruchu po
wierzchniowego na kop. „Brada", 
przyczem zjazd odbyw ałby się na 
kop. „Książątko". Pomijając już 
fakt, że pociągnęłoby to szereg 
niedogodności dla robotników — 
krok ten musiałby pociągnąć za 
sobą ograniczenie załogi.

Z kół robotniczych donoszą, że 
dyrekcja kop. „Dębieńsko" w  
Czerwionce nosi się z zamiarem 
wysłania z dniem 1 lutego br. 350 
robotników na urlop turnusowy. 
W śród załogi wiadomość ta  wy
wołała wielkie wzburzenie, tem- 
więcej, że zarząd w  ostatnim cza
sie zbyt często stosuje urlopy tur- 
nusowe.

*«
U Komisarza demobilizacyjnego

pod adresem tych, którzy weszli 
do tego rządu, czyniąc to na wlas 
ną odpowiedzialność. Jednocześ
nie postanowiono, że decyzję o 
głosowaniu grupa poweźmie dopie 
ro po  wysłuchaniu expose premje 
ra  Sarrau t‘a. (PAT)

Policja egipska 
leje barwną ciecz 
na studentów

Policja zastosowała w Kairze 
nową m etodę przy poskramianiu 
rozruchów studenckich, a miano
wicie wylewa na studentów ciecz 
barwną, niewyrządzającą żadnej 
szkody, ale trudną do usunięcia. 
W ten sposób policja ma ułatw io
ne ustalenie tożsamości studen. 
tów, biorących udział w rozru
chach. (PAT)

Echa sprawy 
Stawiskiego

winn.ił Renoulta z zarzutu wyko
rzystyw ania swych wpływów w 
sensie korupcyjnym. (PAT)

Co mówił min. Beck w komisji senackiej
W środę na posiedzeniu 

nackiej komisji spraw zagi 
eznych p. min. Beck wygłosił 
przemówienie, które w stresz
czeniu według PAT-a podaje-

N a  w stępie p . m in iste r poruszył 
spraw ę rem ig racji z  F ran cji, stw ier
dzając, że dochodzimy stopniowo .Jo 
uporządkow ania tego  problem u. 
O statnio uzyskaliśm y od rządu  f ra n 
cuskiego przyznanie  k a r t  pracy  ree
m igran tom  po 5-letnim  pobycie. 
P rzynosi to  pew ną ulgę. D alej m ini
s te r  poruszył spraw ę zamrożonych 

należności za  tra n s p o rt uprzyw ile
jow any. Chodzi n ie  o odmowę za
p ła ty , ty lko  o spraw ę tran sfe ru . P. 
m in is te r  kom unikacji w ydał, pewne 
zarządzenia, k tóre  m ają  n a  celu o- 
chronę polskich interesów . Przed 
trzem a  dniami o trzym ano oficjalne 
oświadczenie rządu  niemieckiego, iż 
przedstawi propozycję co do uniknię
c ia  tych  rzeczy n a  przyszłość i stop
niow ej likw idacji należności.

W

zastawienia brykietowni 
„Emma" w pow. rybnickim.

Przeciwko zastawieniu protesto 
wali robotnicy swego czasu kilku
dniowym strajkiem. Mimo to  wy
raził kom. dem. zgodę na zasta
wienie pod warunkiem, że większa 
część robotników znajdzie pracę 
w  kopalni.

Zaznaczyć trzeba, że organiza
cje klasowe domagały się utrzy
mania ruchu w  brykietowni. Spis 
robotników, którzy mają otrzymać 
pracę w  kopalni, sporządzi rada 
zakładowa.

* •

Komisarz demobilizacyjny zaj
mował się wnioskiem dyrekcji ko 
palni „Giesche", która domagała 
się powiększenia liczby turnusów - 
ców do 1.30 osób. Po dłuższej kon 
ferencji wyraził Kom. demobiliza
cyjny zgodę na tum usowanie 900 
robotników.

kop.

U gi w podatku widowiskowym

W środę popołudniu zebrał się 
pod przewodnictwem p. Westma- 
na, posła szwedzkiego w  Bernie, 
ocdkom itet rzeczoznawców, zajmu 
jący się zagadnieniem stosowania 
saukcyj. Na porządku dziennym 
posiedzenia znajdowało się zbada

S o c ja liś c i  b e lg ijs c y
przeciw odroczeniu wyborów

Rada naczelna belgijskiej partji i Izby do października, nie krępu- 
sccjalistycznej większością 31 prze jąc jednak Rządu co do  określe- 
ciw 26 glosom, wypowiedziała się J nia daty rozwiązania izb. (PAT)
przeciw odroczeniu wyborów do I

0  jakościowe ograniczenie zbrojeń
gacyj zgodzili się na przeprowa
dzenie takiej dyskusji, Odpowiedni 
wniosek brytyjski skierow ano do 
komisji technicznej. Obserwatoro
wie japońscy z zainteresowaniem 
przysłuchiwali się obradom. (PAT)

R euter donosi z Londynu: Ty
tułem próby pierwszy lord admi- 

cjj: Eyres Monsell zapropono
w ał w środę na konferencji m or
skiej wszczęcie dyskusji o ograni
czeniu -akościowem zbrojeń mor
skich. Szefowie wszystkich dele-

Napaści faszystów
n a  b . m in . P r o ta  w  P a r y ż u

Były minister spraw  wewnętrz
nych Francji, deputowany Frot. 
kióry był ministrem w  czasie 
krwawej napaści bojówek faszy
stowskich na parlam ent w  dniu 6 
lutego 1934 roku, został w pałacu 
sprawiedliwości obrażony słownie 
przez prawicowego adw okata Ca' 
renta. W ywiązała się ostra sprze
czka. Policja nie dopuściła do r ę 
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je s t  to  problem  trad n y  ,ale że  sp ra 
w a posuw a się naprzód. Przechodząc 
do zagadnień propagandy, którego 
to  słow a p. Beck, ja k  tw ierdzi nie 
lubi, mówca oświadczył że przed po
lityką  polską stoi problem , że św iat 
nie je s t jeszcze do n a s  przyzwycza
jony. fest to  zagadnienie zwyczajo
w e, a  zwyczaj je s t połączony in te 
graln ie  s pojęciem  czasu. N ie może
m y zbyt szybko tego  czasu przesko
czyć, i  d la tego  w  naszej konkretnej 
polskiej sy tuacji po to , ażeby móc 
współpracow ać ze w szystkim i na  
równych praw ach, musim y dojść do 
tego , aby  pojęcie Polski nie było ab
strakcyjne , lecz było pojęciem ży- 
wem, nietylko w śród czynników rzą 
dowych w  innych państw ach, a le  i 
wśród przedstaw icieli nauki, ku ltu ry , 
sz tuk i, p rzem ysłu i handlu.

M inister tw ierdził dalej, że sp ra 
wy personalne szczególnie go ,'nte- 
resują. W  tych  spraw ach dąży do 
tego, by  n ie  było przypadkowości w  
uzupełnieniu naszego personelu.

Co do spraw  kolonizacyjnych, 
to  _ sądzi p . m in iste r, że je 
steśm y n a  p rogu  jakby  do jrze
w ania now ej koncepcji zagadnienia 
kolonizacyjnego. Przedstaw iciel na j
w iększego m ocarstw a ■ kolonjalnego 
s ir  Sam uel H oare, powiedział, iż  prze 
widuje możliwości i  po trzebę między

Rzeczy ciekawe z całego świata
TRZYDZIEŚCI LAT BEZ SNU.
W Intra, malej wiosce włoskiej, 

położonej w  Kalabrji m ieszka ko
bieta, k tó ra  po urodzeniu przed 
30 laty  swego pierwszego i jedy
nego syna, cierpi na bezsenność. 
Od tę? chwili, mówi chora, która 
liczy dziś 53 lata, nie zasnęłam 
naw et na  kwadrans. Lekarze nie 
znaleźli dotychczas wytłumacze
nia na ten' dziwny stan chorobo
wy. K obieta jest tak  wyczerpana 
z sił, że w  tych dniach musiano 
ją przewieź do  szpitala.
ZAPIS NIEMOŻLIWY DO ZREA

LIZOWANIA W  XX WIEKU.
Przed Sądem Najwyższym w  Sta 

nach Zjednoczonych toczy się obe 
cnie proces wszczęty przez spad
kobierców olbrzymiej fortuny nie
jakiego Józefa  M otza, k tó ry  w  ro
ku  ubiegłym  zm arł w  słanie Iowa.

złożył p. prezydentowi miasta memo- 
rjał uzasadniający konieczność utrzy 
mania dotychczasowych ulg w opła
caniu przez kinoteatry podatku wido
wiskowego na rzecz

nie odpowiedzi, jakie dotychczas 
nadeszły od poszczególnych rzą 
dów na propozycje sankcyjne ko 
mitetu koordynacyjnego oraz zba 
danie stanu handlu między { 
stwami, stosującemi sankcje, 
Wiochami. (PAT)

koczynów. Deputowany F ro t w 
towarzystw ie kilku przyjaciół o- 
puścił gmach.

V
Na Champs Ellysees w Paryżu 

aresztowano robotnika, należące, 
go do skrajnej prawicy, k tóry  rzn 
cił pod adresem  przechodzącego 
ulicą b. m inistra F ro t'a  obelgi.

narodow ego porozum ienia co do po 
działu zarówno źródeł surowców, 
ja k  i spożytkow ania ludzkiej pracy  
na świecie .Sądzi on, iż szukać tego 
trzeba  n a  drodze porozum ienia poko
jow ego. W  Genewie p. Beck zazna
czył w  odpowiedniej form ie, że re 
zerw ujem y sobie powrócenie do te j 
spraw y w  przyszłości.

W  końcu p. Beck oświadczył, w 
spraw ie  m niejszości narodow ych: 
„K onstytucja zaw iera  zasadę równo
ści p raw  obyw atelskich. Tę zasadę 
uznaję  nietylko form alnie, a le  z  ca- 
‘vm  przekonaniem . Spraw a mniejszo 
ści je s t więc bardzo p ro sta". P rze
chodząc w reszcie do kw estji w spół
pracy międzynarodowej, przypom 
n ia ł, że nazw ał ją  „rozszerzonem  
pojęciem polskiej ' rac ji stanu*'. „N aj 
szerszym  instrum entem  te j  w spół
pracy  je s t dziś, L iga N arodów. Mu
szę jednak  stw ierdzić, —  mówi p. 
Beck, że w spółpraca je s t możliwa 
ty lko  na równych praw ach. D latego 
n ie  było to  zagadnienie ukraińskie, 
ty lko , zagadnienie międzynarodowe. 
M usieliśmy w ybrać, czy współpraco
wać z L igą  N arodów  n a  równych p ra  
wach z innym i członkam i, czy też 
odsunąć się od te j  w spółpracy. Od- 
rązu  postaw ię tu ta j  k ropkę nad  ,,i“ 
w  te j spraw ie przedstaw iciel Rzeczy 
pospolitej zasiadać m ógł p rzy  stole 
Rady na równych praw ach  z innymi,

Zmarły znany był jako „wróg 
wszelkiego postępu". W  ciągu 
swego długiego życia — zmarły li
czył 75 la t — M otz nie jechał ni
gdy koleją żelazną, u  e wsiadał do 
samochodu ani tramwaju, posługu
jąc się jedynie zaprzęgiem kon
nym. Nawet karaw an, którym 
zwłoki jego przewieziono na  miej
sce wiecznego spoczynku, ciągnio
ny był przez konie. W testam encie 
swym zastrzegł, że praw ni jego 
spadkobiercy będą mogli wejść w 
posiadanie olbrzymiego majątku, 
wynoszącego około 15 miljonów do 
larów, po wyraźnem zobowiązaniu 
się, że nigdy nie będą posługiwali 
się nowoczesnemi zdobyczami te 
chniki, począwszy od kolei i samo 
chodu a skońozywszń na telefonie, 
radiu i maszynie do pisania.

Spadkobiercy znacznej fortuny 
wszczęli proces celem unieważnie- 
□ a  powyższego warunku w testa 
mencie zmarłego, wskazując, że 
człowiek wysuwający tego rodza- 
j u warunek, n ie  mógł być przy 
zdrowych zmysłach, wobec czego 
testam ent jego traci moc prawną 
i m ajątek przechodzi na  spadko
bierców z tytułu samego praw a o 
dziedziczeniu, bez uwzględnienia 
warunków oryginalnego zapisu.

l y sadomości

g p o rto w e

Coś się psuje
w państwie tiuńsklem...

N a  firm am encie ha rm onijnych do 
tąd  stosunków  sportow ych polsko - 
niemieckich zaczynają  s ię  ukazyw ać 
m aleńkie chm urki. Niemcy, które 
w swoim czasie trium fow ały  spowo. 
dwu naw iązan ia  kon tak tu  sportow e
go z Polską, poczynają sobie lekce 
ważyć sp o rt polski. N iedawno tem u 
odwołały one n a  rozkaz  pana  Tsche- 
m er-O stena w osta tn ie j chwili zawody 
hokejowe B erlin  -  Katowice^ poda
ją c  za  powód obawę przed p rzeg ra 
ną. T akie stanow isko określić trzeba  
k ró tko : tchórzostw o. Ale, n ie  n a  tem 
się kończy spraw a. P a rę  miesięcy 
tem u odwołano także  im prezy p iłkar 
skie. O sta tn io  odwołano również 
mecz Berlin —  K atowice, rzekomo 
spowodu „przygotow ań olim pij
skich". Ciekawe, dlaczego nag le  wo 
bec Polski Niemcy nab ra ły  tak iej 
odwagi w k ierunku uchylania się od 
przyjętych zobowiązań. Obawa przed 
klęską?  Czemu jednak  pojechali do 
A nglji. W szak na klęskę byli przy
gotow ani. Jedynie  w stosunku do • 
Polski pozwolili sobie n a  g est lekce
ważący. T eleg ram : n ie  p rzy jeż- 
dżamy, i  koniec. Pan  T schem er • 
Osten m a niebaw em odwiedzić Pol
skę. Objeżdża on stolice państw  |  
ag itu je  za obesłaniem O lim pjady ber 
lińskiej. Bojkot hitlerow skiej olim
pjady  da je  się jednak  im we znaki. 
Niemcy obliczają, że  przy jazd  za
granicznych gości może polepszyć 
katastro fa lną  sy tuację  gospodarczą 
państw a. U ciekają się więc do w szy
stkich środków, by ściągnąć do sie
bie niechętne Państw a. Posy łają  pie
niądze tym  związkom sportow ym , 
k tó re  d la  b raku  pieniędzy i innych 
względów, n ie  chcą obsyłać igrzysk 
olimpijskich w Berlinie. Niedawno 
temu otrzym ał związek bokserski w 
A m sterdam ie w iększą snntę holender 
skich guldenów na przeprow adzenie 
tren ingu  olim pijskiego.' U suw ają na- 
gw ałt p lak aty  antysem ickie, by nie 
raz iły  ku ltu ra lnych  gości zagranicz- 
nych. Z ap rasza ją  w yrzuconego przez 
siebie z  N iemiec słynnego hokeistę 
Rudi Balia, by zadem onstrow ać o- 
błudnle, że Żydom pozw alają n a  b ra 
n ie  ndziałn w olim piadzie. Robią 
wszystko, by upozorować apolitycz
ność. N iestety, są  tacy  ludzie, k tó
rzy  da ją  się brać  n a  kawał. Pom a
ga ją  im w tem  nasi dom orośli kan
dydaci n a  „Fuehrerów ". T rąb ią  oni 
o apolityczności spo rtu . Tem kłara- 
liwem hasłem  usiłu ją, „uwieść" spor 
towców. A , tym czasem  w nowej u- 
staw ie  o „Niemeckim Związku P a ń 
stwowym Ćwiczeń Cielesnych", k tó 
r a  weszła w  życie przed kilkunastu 
dniam i, czy tam y: celem Związku je st 
wychowanie fizyczne i urab ian ie  cha
rak te ru  Niemców przez planow e u- 
praw ianie ćwiczeń cielesnych oraz  
pielęgnow anie poczucia narodów egd 
w duchu państw a narodow o -  socja- 
Mistycznego.

„U rabian ie  charak terów ! Wiemy 
w jakim  k ierunku. Mówi o tem, 
S tefan  Żerom ski: „Z N iemcami nie 
da się mówić o regionalizm ie, gdyż 
oni tęp ią  do nogi polskość, m azur
skość, kaszubszczyznę. T am  trzeba 
walczyć, to też  ja  szczuję do w alki".

Pielęgnow anie poczucia narodow e
go w duchu narodowo - soc ja lis ty 
cznym.... O wiemy, co to znaczy w 
życiu praktycznem . Pisze o tem  p.
B Koskow ski: „H itleryzm  w yklina 
w szystko to, czem ludzkość ży łą  od 
wieków, odrzuca pojęcie tego, co 
je s t prawdziwe, spraw iedliw e, pięk
ne, pojęcie obowiązku, wolności, od
powiedzialności, honoru....".

W tak im  to  duchu w ychowuje się 
młodzież sportow a Niemiec. W atmo 
sferze , p rzeraźliw ie kłócącej się z 
podstawowemi zasadam i, na k tó 
rych spo rt się opiera i rozw ija! I, ą  
ludzie, k tórzy  p ragną  do naszego 
sportu  wprow adzić te  „hum anitarne" 
w zory pracy  sportow ej, d la  których 
ideałem sportu  je s t zanik w artości lu
dzkich, wyrzeczenie się honoru 1 po. 
czucia sprawiedliwości.

E uropa przechodzi obecnie wielkie 
w strząsy. Nowe prądy  zaczynają so
bie żłobić ko ry to  porozum ienia, po- 

liędzy ludami i państw am i. P rzodu
ją  im państw a z A nglią, Francją , 
Belg ją  i Rosją n a  czele. Myśl ludz
k a  tęskn i za  wolnością za p raw dzi
wym pokojem. Sport polski winien 
tym  prądom  pójść naprzeciw . 
W brew mętnym  nurtom , płynącym  w 
zatru tych  jadem  nienaw iści i walk 
rasowych, kanałach podziemnych. 
Ku zgodzie, równości i b raterstw u.
K u chwale ludzkości i cywilizacji.

M. STA TTER.

C zarna śm ierć
'  kopalniach Zagłębia Dąbrów 

skiego jjdarzyły się dw a nieszczę
śliwe wypadki górnicze, z których 
jeden był śmiertelny. W  podzie
miach kopalni „Kazimierz” wsku
tek  oberw ania się węgla, zabity 
został górnik Fronszczak. Zwłoki 
wydobyto i odstawiono do kostni 
cy. W  kopalni „H rabia Renard" 
oberwał się strop, zasypując gór
nika. Ciężko rannego przewiezio
no do szpitala.
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Masowe zwolnienia robotników rolnych
W  niektórych pow iatach opano. 

w ał jakiś szał obszarników. — Od
bywają m asowe w ydalania bez 
uzasadnionej po trzeby  chyba dia 
dokuczenia robotnikom  i  w ytw arza 
nia trudności Rządowi, boć prze
cież te  wszystkie m asow e rugi ro
botników  rolnych odbiją się bole
snym echem  w śród robotników  roi 
nych, pozbawionych pracy. —  Li
czba wydalonych jest bardzo wy
soka, o to cyfrys

Oddział K utnowski Zw. Rob. 
Rolnych komunikuje, że w  128 fol
w arkach na  ogólną liczbę 244 zwoi 
r jono : rzem ieślników 42, ordyna
riuszy 496, kom orników  82, robot
ników  dniówkowych 968, lokato
rów  77, razem  1665 osób łącznie z 
rodzinami wyniesie 3864.

Oddział W łocławski komuniku
je, że w  117 folw arkach n a  ogólną 
liczbę 253 —  zwolniono: 103 rze
mieślników, 693 ordynarjuszy, 172 
komorników, 1636 robotników

Rozgoryczenie wśród górników
w  W ie l ic z c e

WĘDLINY i MIĘSO
najwyższej JakoSci po najniższych cenach poleca

Zarząd Salin W ielickich zaw ia
dom ił górników, że z dniem  31-go 
Stycznia w prow adzone zostaną 
„stójki" w  soboty, zaś z dniem 31 
m arca zostaną całkowicie zniesio
na deputaty  węglowe dla pracują
cych, em erytów, wdów  kopalni" 
Wielickiej.

Zaznaczyć należy, że ostatnie 2 
la ta  są  jednem pasmem obniżek, 
począwszy od sław etnych ,,pał gu
mowych z  15.XI. 1934 r., poprzez 
iobniżkę o 13% i w reszcie podatek 
od dochodów od  grudnia 1935 r.

Obecnie, już n a  początku 1936 r., 
Bawiadamiono, że od 31 stycznia

Sukces Klas. Zw . Metalowców
Gdy śane organizacje wzywane 

bywają przetz fabrykantów  na  te 
a m y  swoich fabryk, jak  np. Z.Z.Z. 
i  Ż.Z.P., to  organizacja klasowa 
musi w alką zdobywać fabryki.

T ak  było po w szystkich fabry
kach. gdzie opanow ał sytuację Zw. 
Rob. Przem. M e ta l w  Polsce,

Nowym tego dowodem było zdo
bycie fabryki „Sigm a' w  Wełnow- 
cu. Od samego początku musiał 
tow. Tomecki .sekretarz Zw. Rob. 
Przem. M etal, łamać opór w łaści
cieli fabryki, aby rozpocząć pracę 
organizacyjną w  kierunku obrony 
i  zdobywania praw  robotników.

Przy  pierwszym  akcie wyboru 
■delegatów staczać trzeba  było w al
k ę  o delegata k tó rego  domagała 
■ię załoga, a  którego zarząd fabry
ki na to chciał zwolnić z pracy, 0 -  
p ó r  został złamany, towarzysz ten 
aoatał w  pracy  i  R ada została u-

A6MESZKA SMEOLE Y Z cyklu „ MI6AWKI CHIŃSKIE1*

Upadek Szangpo"
2 upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna

Niektórzy chłopi przysłuchiwali się temu i rozmy
wali długo. Znaczna ich liczba miała mało zaufania, 
a inni — mało ochoty do walki, albowiem umysły ich 
przytępione były przez opjum. Powiadali: — Dola 
nas, biedaków, zawsze była zła. Osiem naszych du
chów ’) to duchy nieszczęścia. Teraz musimy być za
dowoleni. Obszarnicy obniżyli czynsz o jedną czwar
tą, a  w niektórych wypadkach o jedną trzecią i wię
cej. To dobrze dla nas. Nie powinniśmy kusić prze

lani nie mówili o przeznaczeniu. Powiadali jedynie:
— Gdy odejdziecie, przyjdą „białe" wojska. Nie mie
liśmy nigdy do czynienia z bronią — więc co zrobimy 
teraz z temi maszynami, które wystrzelają niezliczo
ne ilości nabojów w ciągu jednej minuty? Nie, jeżeli 
odejdziecie, to będzie źle dla nas.

Czerwona Armja dowodziła: — Patrzcie, jesteśmy 
także chłopami — tak, jak i wy. I w naszych wsiach 
byli ludzie, którzy mówili akurat to sarno, co wy. Ob
szarnicy was oszukują. Obniżyli czynsz tylko ze stra
chu — dlatego, że myśmy się zbliżali.

Ale chłopi upierali się ciągle:
—- Poczekajmy i zobaczymy. Gdy odejdziecie, cią

gle jeszcze będę się was bać.
Dyskusje te trwały długo, aż wkońcu Czerwona 

Armja zadecydowała, źe bezcelowem byłoby atako
wać Szangpo bez pomocy mas. A gdy mijały godzi
ny i chłopi ciągle się bałi, Czerwona Armja wyrzekła
-  --- J—ej, .Wkorieu odeszła, pozostawiając chłopów

*) Duchy pmewaaozeui*

z proklamacjami obszarników na pociechę.
Gdy Czerwona Armja odeszła, w Szangpo i doko

ła Szangpo — przez miesiąc, czy coś koło tego — wy
padki dojrzewały powoli, W miarę, jak upływały ty
godnie, wysłannicy przynosili wieści, że Armja bije 
się z ..białemi" wojskami w Fukien. Obszarnicy za
stanowili się; „Czerwonych" było mało, „Białych" du
żo; masy były nieuzbrojone, wobec czego nie mogły 
pomóc „Czerwonym". Wysłannicy wrócili z Namkinu 
z nowym zapasem broni i amunicji, oraz z radioapa
ratami, I nie upłynęło dużo czasu, zanim we wszyst
kich wioskach rozlepione zostały nowe proklamacje, 
głoszące, że z powodu ciężkich czasów, nowych 
wysokich podatków i wewnętrznych pożyczek, wido
ków złych zbiorów, katastrof żywiołowych, jak głód 
i powodzie—trzeba przywrócić dawny czynsz grun
towy, Proklamacje te kończyły się także kwieciste- 
mi zdaniami i czerwoną urzędową pieczęcią.

Chłopi osłupieli. Skarżyli się i protestowali, a nie
którzy z nich płakali jak dzieci. Czyż obszarnicy nie 
obiecywali im? Czyż nie mówili o doli ludu i o Sun 
Jat - Senie? Ci wychudli, obszarpani nędzarze posła
li do Szangpo delegacje, które prosiły a nawet wzno
siły błagania na klęczkaoh... Ale gdy nadszedł okres 
zbiorów, obszarnicy i ich agenci kazali się obwozić w 
lektykach po okolicy, mając po obu stronach uzbro
joną milicję Min Tuan. Doglądali zbiorów, zabierając 
swój udział w dawnej wysokości i nie pozostawiając 
chłopom dosyć na przeżycie nawet pół roku. W nie
których wioskach chłopi odmówili wydania zbiorów 
w poprzedniej ilości. Ale sami nie mieli nic, prócz 
dzid, motyk i noży, podczas gdy Min Tuan zaopatrzo
na była w najnowsze szybko strzelające karabiny, 
przywiezione z Namkinu, — a na biodrach obszarni
ków oraz ich agentów zwieszały się ciężkie mauzery. 
W niektórych wsiach doszło do formalnych starć, 
przyrazem na czele stali ludzie, zwana „złemi charak
terami". Ale walka zakończyła się ujęciem ich; — 
popędzono ich jak bydło, do Shangpo, gdzie złożono

okutych w kajdany w pustych pokojach, w domach 
znakomitych rodzin.

Tym, którzy zachowywali się specjalnie wyzywa
jąco, ścięto głowy, poczem głowy te nadziano na pa
le bambusowe i postawiono we wsiach jako ostrze
żenie dla innych.

Ale zamiast działać jako ostrzeżenie, podniecały 
one jedynie chłopów — i kilku obszarników oraz ich 
agentów zostało w tajemniczy sposób zabitych. W 
niektórych wsiach nastąpiły dzikie chłosty chłopów— 
i wkońcu aparaty radjowe w Szangpo zwróciły się do 
Kanczau o pomoc.

„Białe" wojska przyszły, Nie zajęło im dużo czasu 
darnie chłopom nauczki, — w niektórych wsiach nie 
pozostawiły one ani jadnego całego domu, ani jednej 
żywej duszy. Bunt skończył się; „prawo i porządek" 
zostały przywrócone. Chłopi pochylili głowy i podda
li grzbiety pod dawne okrutne jarzmo, a ich czarne 
oczy kryły morderczą nienawiść.

Minęły dwa lata — zbliżała się jesień 1931 roku, 
dwudziestego pierwszego roku Republiki. Znowu peł
na dywizja Czerwonej Armji stała pod murami Szang
po. I tak, jak Szangpo było teraz lepiej uzbrojone, 
dzięki broni z Namkinu — tak samo Czerwona Armja 
była lepiej uzbrojona, posługując się bronią, zdobytą 
na pokonanych wojskach Nankińskich. Czerwona Ar
mja posiadała teraz regularne umundurowanie i czap
ki z azerwonemi gwiazdami na przedzie; —- stopy 
żołnierzy obute były w liściaste sandały, zrobione 
przez kobiety i dziewczęta w Kiangsi, a nad głowa
mi ich powiewała dumnie czerwona chorągiew z mło
tem i sierpem. Z obszarpanej, bosej armji partyzanc
kiej-, powstało teraz umundurowane, wydyscyplino- 
wane, dobrze uzbrojone wojsko. A teraz chłopi za
miast chronić się za mury Szangpo, napływali pod 
czerwoną chorągiew w takiej liczbie, że robiło to wra
żenie, jakgdyby ziemia otworzyła się, wyrzucając z 
siebie tysiączne zastępy zrozt>aczonvcb. obszarpa
nych mężczyzn i kobiet. *D. c. n.).

dniówkowych, 93 lokatorów  razem  wiadamia, że zwolniono 187 robo
tników.

Powyższe dane dotyczą tylko kil 
ku powiatów. Całe szczęście, że 
dotąd niema dużych mrozów, bo 
gdyby były duże mrozy, to  tragizm 
położenia poszukujących pracy 
powiększyłby się niepomiernie.

Na teren ie  Oddziału Sochaczew 
skiego i Łowickiego w folwarkach 
lctóre nie płaciły  i lodzie zmuszeni 
byli do głodowych strajków, zawią 
zali obszarnicy zmowę i nie przyj
mują wydalonych robotników, oho 
ciąż przy likwidacji strajku głodo 
wego zobowiązali się do  niewyda- 
lataa. — Ten sam stan wytworzył 
się na  teren ie Oddziału O patow 
skiego. —  Najciekawsze, że obszar 
nicy zwolnionym zalegają z wy
płatam i i sądzą, że jak do innych 
pow iatów  się przeniosą robotnicy, 
to  należność robotnicza pozostanie 
w  kieszeni obszarników.

2697, a  łącznie z rodzicam i 5179 
osób.

Oddział Krasnystawski zawiada
mia, że w  14 majątkach zwolniono 
ogółem 141 orynarjuszy, 4 rzemie
ślników, 54 komorników, 164 robo
tników dniówkowych, 3 robotni
ków, którzy  przepracow ali ponad 
25 l a t

N a teren ie Oddziału Płockiego 
zwolniono w jednym powiecie 200 
robotników  rolnych (jednego po 
25 latach pracy).

O ddział Lubelski zawiadam ia, że 
na  teren ie powiatów Lubelskiego, 
Puławskiego i  Lubartowskiego 
zwolniono 593 robotników.

N a terenie jednego z powiatów, 
obsługiwanych przez Oddział Lip- 
nowski zwolniono 4 rzemieślników, 
108 ordynariuszy, 4  komorników i 
55 robotników  dniówkowych.

Oddział Włodzimierz W oł. za

n ie  będzie się pracow ać w  soboty 
i że nie będzie deputatów.

W arunki pracy w  kopalni są fa
talne (o cssem w  najbliższych dniach 
napiszemy). Zarobki robotników 
marne, bo wynoszą zaledwie od 
2,50 do 4,80 zł. na  dniówkę dla naj
lepiej płatnych.

Czy to jest w prowadzenie w  ży- 
Cte hasła .f ro n te m  do szarego 
człowieka"?

Ostatnie zawiadomienie wywo
łało reakcję i oburzenie ze strony 
górników, oraz chęć do walki w  o- 
bromre płac i o podwyższenie ich.

GÓRNIK.

T  orasz, gdy S ek reta:ja t O kr. do
magał się zawarcia umowy z fir
mą, firma raptem  wystąpiła z gro
źbą zamknięcia fabryki i zgłosiła 
wniosek do Komisarza Demobilśra- 
cyjnego.

W  dnia 28 stycznia nie pozwo
lono pracować robotnikom, którzy 
przybyli do pracy, na  co znów ta 
część, k tó ra  m iała pracować, za
reagow ała i  solidarnie zastrajko- 
w ąła w  obronie kolegów.

Po południu odbył tow. Tomec
k i konferencję z przedstawicielem 
fabryki, a rano z Insp. Pracy i do
szło do porozumienia takiego, że 
firma wycofa wniosek o redukcję 
od Komisarza Dem. i  godzi się na 
zawarcie umowy taryfowej w  ra
mach opracowanego projektu przez 
Okr. Sekretarjat. Obecnie nastąpi 
podpisanie umowy przez obie stro
ny, k tó ra  obowiązywać będzie od 
1 bitego.

„ROLEKS: M arszałkow ska 8 8
ró g  Z ó r a w ie j .

Sp. Z 0. 0. T e  1. 9 .28 -23 .

W iadom ości PoISM*
CHŁOPIEC U TO N ĄŁ POD 

LODEM .
Dwaj chłopcy Łuczkowiak i Ka 

zimierz Muttmann udali się na 
ślizgawkę na  jezioro margonińs- 
kie. W  pewnym momencie pod
czas ślizgania lód załam ał się i 
obaj chłopcy wpadli do wody. 
Na krzyk tonących przybiegli im 
z pomocą przechodnie, którzy zdo 
łali wyciągnąć z wody Łuczko- 
wiaka. M uttmann natom iast po
szedł na dno jeziora i wszelki ra
tunek okazał-się już bezskuteczny. 
Po pewnym czasie przybył na 
miejsce w ypadku rybak z łodzią i 
zwłoki topielca wyciągnął na po
wierzchnię. Trzeba przypomnieć, 
że M uttmann tonął już raz przed 
rokiem, drugi raz  przed tygod
niem i zawsze go zdołano w yra
tow ać — dopiero trzeci raz zna
lazł swój grób na dnie jeziora.

PO TW OR N E ODKRYCIE.
Na terenie gospodarstw a rolni

ka St. Kaszuby pod Mogilnem do
konano strasznego odkrycia. Ko

GOPLANA
Spektakl nadany będzie przez Kolskie Radjo

jutro WANDY WERMIŃSKIEJ
BARON CYGAŃSKI. Dyryguje Boi. Tyllia.

DZIŚ w OPERZE
premjera

U karani fabrykanci
w Sosnowcu

Inspektor Pracy, w  trybie adm i
nistracyjno karnym, rozpatrywał 
sprawę przeciwko dzierżawcom 
kopalni „Lipno" braciom Cieśla
kom, oskarżonym o niewypłacenie 
robotnikom wynagrodzenia za 
pracę. W  wyniku rozprawy Inspe
ktorat Pracy skazał obu  dzier
żawców na zapłacenie grzywny 
2.000 zł. z ewentualną zamianą, w 
razie nieściągalności na  40 dni are 
sztu.

Podziękowanie
Prasie  Socjalistycznej, Z. N . M. 

krak,TU B, k ilku OKR-om i b. wielu 
towarzyszom , k tórzy  w yrazili nam  
współczucie spowodu śm ierci córki 
wzgl. siostry  serdecznie dziękujem y.

DROBNEROW IB

misja ubezpieczeniowa dokonywu 
jąca pomiarów ziemnych natrafi
ła na trupa mężczyzny. N a miej
sce zjechała komisja sądowo-le- 
karska, która przeprowadziła do
chodzenia.

W  związku z tern odkryciem po 
licja aresztow ała syna właściciela 
gospodarstwa, którego osadzono 
w  więzieniu śiedczem w  Mogilnie. 
PODPALENIE W  CELU O TR ZY

M A N IA  ASEKURACJE
W zagrodzie rolnika Alfreda Po 

merenkego w  Myślątkowie, pow-
t o !  po lar, przyczem spłonęła sto- ^ 2 ^ *  " l  
doła, chiew, narzędzia rolnicze o- • • . . .  »«-- -• —  t>.»
raz 5 sztuk bydła. Pogorzelec był
ubezpieczony ną  sumę 19.000 zł., 
zaś pow stałe stra ty  zapodał na 
5.500 zł.

Dochodzenia policyjne w ykaza
ły, że pożar pow stał przez podpa
lenie. Pod zarzutem tego podpale 
nia policja zaaresztow ała w łaści
ciela Alfreda Pomerenkę, żonę je
go Idę, syna Erwina i osadzono 
ich w  więzieniu.

Z e b r a n i e  K o le ja r z y  
w Krakowie

Dnia 26 stycznia b. r. odbyło s tę , 
w  Krakowie przy uL W arszaw s
kiej 17, w  domu ZZK. zebranie 
członków Sekcji Eksploatacyjnej 
kolei,'

Referat o postulatach działu ru
chu i działu handlowego oraz w 
sprawach organizacyjnych wygło
sił tow. M astek, który w  przemó
wieniu swem scharakteryzow ał o- 
becne położenie pracowników 
tych działów i w skazał na koniecz 
ność zorganizowania się w szyst
kich kolejarzy w  szeregach ZZK, 
co umożliwi przeciwstawienie się 
dalszemu odbieraniu praw  i pogar 
szaniu egzystencji pracowników

Trzej policjanci skazani
za pobicie aresztowanego

Dn. 22 października 1933 roku 
aresztowany został p rzez posteru
nek  P. P. w  Rajczy niejaki Ludwik 
Tomala z Rycerki. Policjanci odsia 
wili go następnie do aresztu w  Mi
lówce. W  tym  czasie w izytow ał 
areszt w  Milówce prokurator Są
du w  W adowicach. W  czasie wi
zytacji stw ierdził on, że areszto
w any Tomala został pobity. Docho 
dzenia w ykazały, że pobili go: przo 
downik P. P. Michalski, o raz po
sterunkow i Kurdziel i Fila w  cza

52£Ł222!22i3e
Transm isja  „G oplany" z Tea tru  W ie lk ieg o

Do najlepszych d z id  Żeleńskiego 
należy  bezw ątpienia ope ra  skompo
now ana do lib re tta  L udom ira G enua  
na, osnutego n a  tle  „Balladyny". W y 
staw iona po raź  pierw szy w  K rakow ie 
w roku  1896, a  w  dw a la ta  później w 
W arszaw ie, przeszła  do żelaznego re  
p e rtn a ru  scen polskich. Żeleński w 
„Goplanie" uchwycił to n  napraw dę 
polski, odtw orzył postacie A liny , M at 
k i i  Balladyny, fan tastyczny  św iat 
Chochlika i  Goplany z ogrom nym  ta 
lentem , nadal każdej postaci charak  
te ry s tyczny  d la  n ie j wyra®. Poprzez 
cala  akcję  opery  snu je  się m otyw  
Chochlika, jako  symbol tych  poza-

stępek  ludzi, a  Rtorycn narzęaziem  T  RćwaL 
je s t rów nież A lina  i Balladyna. P e t-  wa>

Olimpiada tenorów
JA N  K IE P U R A  W  RADJO

R e fe ra t sportow y Polskiego R ad ja  
organ izu je  w  dn iu  2 lu tego  b. r .  o  g . 
21.45 konkurs pod ty tu łem  „O lim - 
p ja d a  tenorów ", podczas k tó rego  u- 
słyszą radjosłuchacze popu la rną  a rję  
z opery  „Tosca" P uccin iego  w  w y
konaniu 6 najlepszych tenorów  św ia
ta , pośród których  usłyszym y W ło
chów: C arusa , F le ta , L am an ta , Ro
sja n in a  Sm im ow a, o raz  P o laka  —  
J a n a  K iepurę.

Poniew aż p rzy  odegran iu  poszcze
gólnych p ły t —  zapow iadane będą 
zam iast nazw isk wykonawców —  nu 
m ery  będzie to  niew ątpliw ie _ abso
lu tn a  ocena w artośc i głosów  i  w alo-

kolejowych.
Zebrani w  uchwalonych rezolu

cjach przyrzekli czynnie wziąć u- 
dział w  pracach organizacyjnych.

Duża liczba obecnych na  zebra 
niu oraz  ożywiony nastrój obec
nych św iadczą o  tern, iż pracow 
nicy działu eksploatacyjnego do
szli do przekonania, że trw anie w 
dalszym ciągu w  apatji skończyło 
się, i że obowiązkiem ich jest pod
jęcie w alki o należyte traktow anie 
ich praw  do egzystencji.

Zebrani apelują do wszystkich 
pracowników działu eksploatacyj
nego w  całej Polsce do podjęcia 
w spólnej akcji o  popraw ę bytu.

sie dochodzeń na  posterunku w 
Rajczy. W szyscy trzej skazani zo
stali p rzez Sąd wadowicki: Michał 
ski t a  8 miesięcy więzienia, a  Kur 
dizied i Fiita na karę  po  7 miesięcy 
więzienia. Skazani wnieśli apela
cję. Spraw ę ich rozpatryw ał sędzia 
i .  Łaba w Krak. Sądzie Apelac. 
W yrok Sądu I instancji został za
twierdzony. Jedynie  na  mocy am 
nestii Sąd  darow ał oskarżonym po  
łowę kary.

n a  u roku  i poezji je s t  postać  Aliny, 
fan ta z ji —  G oplana, Chochlik i Skier 
ka. N u ta  ludow a nadaje  całości ope
r y  ch a rak te r w ybitnie polski.

O pera  W arszaw ska w ystaw ia  obec 
nie to  rom antyczne dzieło, a  Polskie 
R adjo tran sm itu je  je  w  dn iu  31 s ty 
cznia o  godz. 20.10 n a  w szystkie roz 
głośnie polskie. Będzie to  jednocześ
nie uczczenie p ię tnasto le tn ie j roczni
cy śm ierci kom pozytora p rzez  P o l
skie Radjo.

W ykonaw cam i opery  będą: O rkie
s t r a  O pery  W arszaw skiej pod dy rek  
c ją  A . D ołżyckiego i śpiew acy: Bo
ja r  -  Przem ieniecka, O. Szum ska, F . 
P latów na, J .  Lisiewicz, J .  H uperto- 

”  ”  '  "  P łoński i  J .  Tysiak.

rów  arty s tycznych  -
wykonawców.

Zwolennicy J a n a  K iepury  napew na 
poznają  sw ojego ulubionego „króla 
tenorów " i g rem jaln ie  p o sfiaw ią  go

i  I  m iejscu.
P rzypom inam y, że  w arunki kon

ku rsu  pozw ala ją  n a  nadsyłanie przez 
jednego radjosłuchacza —  dowolną 
ilość odpowiedzi.

Przed 300 milionami lat
G eologja i panteologja należą do 

tych  nau k  przyrodniczych, których  
rozw ój d a tu je  się od niedaw na. P ra 
ca nad  odcyfrow aniem  przeszłości n a  
szego globu d a tu je  się dopiero od 
czasów odrodzenia. Spróbujm y dz i
siaj p rzypatrzeć  s ię  jednem u odcinko 
wi te j  p racy , polegającej n a  ozna
czaniu względnego w ieku w arstw  
ziem skich. S łuży do tego celu bada 
nie zarodników  roślin , k tó re  _ znajdu
jem y dziś w  s tan ie  skam ieniałym  w 
różnych kopalniach, a  p rzedew szyst- 
kiem w  węglu. P race  nad zarodnika
mi węglowem i prowadzone są  w Za
k ładzie  Geologicznym U . J .  D . 21.1. 
o godz. 17.00 dowiedzą się o nich 
radiosłuchacze z reportażu  d r^ K az i-  
m ierza  M aślankiew icza p. t .  „W świe 
cie zarodników  z  przed  300 miljonów 
la t" .

Koncert kameralny
Radiosłuchacze usłyszą  dn ia  31.L 

o godz. 18.00 koncert utw orów  k a 
m eralnych w w ykonaniu p ian istk i 
L ucyny Bobowskiej i  skrzypaczki J a  
dwigi M atjasiak-K lechniow skiej. B ę
dą to : sona ta  d-moll n a  skrzypce so 
lo Gem iniego, kom pozytora w łoskie
go z w ieku X V III, u tw ór interesu jący  
nie tylko ze w zględów czysto m uzycz
nych, lecz także  jako  kompozycja 
przygotow ująca  form ę późniejszej 
sona ty  k lasycznej, o raz  sona ta  op. 
84 C ezara Cul. .

K om pozytor ten , którego  stulec-.e 
u rodzin obchodził św iat muzyczny w 
35 roku , na leży  do słynnej ,« ru p y  
p ięcia"  kom pozytorów  rosyjskich, 
k tó rzy  stw orzyli ro sy jską  szkołę n a 
rodową. Jakolw iok  ojciec jego  je s t  z 
pochodzenia F rancuzem , m a tk a  zaś 
P o lką  —  Cul u rodził się w  W ilnie —  
i choć Cni przyznaw ał się na jzupe ł
n ie j do swego pochodzenia polskiego, 
p racow ał głównie w  P e te rsbu rgu  i za 
liczał się do szkoły rosy jsk ie j.

Mazurek Dąbrowskiego
„M arsz, m arsz  D ąbrow ski" pod 

ty m  ty tu łem  nadana  będzie audycja 
d la  sta rszych  dzieci szkolnych d. 31 
s tyczn ia  o  g . 12.16. A udycja  opraco
w ana. przez  Jó z efa  Sorokowicza po
święcona będzie dziejom  bohaterskich 
lecionów  polskich v '  ” ”  Ł
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R R O N IR A  R R A R O W S R A
Towarzysze! Towarzyszki l

W niedzielę, dn. 9 lutego, o godz. 6 wieczorem w sali Starego Teatru

K ra k ó w  R obotn iczy
składa hołd

Pierwszemu „Proletariatowi"
i p ro le łar|a tczykow i A leksandrowi 
Dębskiem u w  1-szą rocznicę śmierci

PROGRAM. Przemówienia tow, tow. Tomasz Arciszewski i dr. 
Lidja Ciolkoszowa. Inscenizacja 8 scen z historji „Proletarjatu“ pióra 
Leona KRUCZKOWSKIEGO i  Lecha PIWOWARA.

W stęp — na pokrycie kosztów — 60 gr. Członkowie T. U. R., 
P . P . S. i  Zw, Zaw. p łacą 40 gr. K arty wstępu nabywać można wcze
śniej w Bibljotece T.U.R., Sławkowska 12 i Administracji „Naprzodu"

Radjo krakowskie

Okręg. Kom. Robotn. P.P.S. 
Kraków - Miasto-

Strajk robotników rolnych
W Brzeziu (pow. Kraków) w ma 

jątku W ładysław a Bogusza w y
buchł we wtorek 21 b. m. strajk 
robotników rolnych na tle niedo
trzymywania przez właściciela w a 
runków orzeczenia Nadzwyczajnej 
Komisji Rozjemczej. ,

Obszarnik ten zalega z w ypła
tą zarobków  a nadto nie daje ta 
kich świadczeń w  naturze, jakie 
przewiduje wspomniane orzecze
nie. W szelkie upominania się o 
wypłatę były bezskuteczne tak,— 
że wreszcie robotnicy nie mogąc 
inaczej sobie poradzić przystąpili 
do strajku.

Strajk trw a już kilkanaście dni 
i robotnicy tw ardo obstają przy

P otw orne  zabó jstw o dwuch kobiet
Onegdaj w  nocy na  przedmieściu 

K rakow a S ta ra  Olsza w domu przy 
ul. W iktowej 26, dokonano potw o
rnego morderstwa, którego ofiarą 
padły dwie kobiety. N a terenach 
domu zajmowała 2-izbowe miesz
kanie Józefa Marsowa, odnajmując 
jedną izbę dwóm kobietom. Jedna 
z tych kobiet G ertruda Gembaló- 
wna w róciła w  nocy z jakimś żoł
nierzem. Kiedy następnie przyszła

Tow. Uniwersytetu Robotn. 
Rada Związków Zawodowych. 

Stów. b. Więźniów Politycznych.

swoich żądaniach. Nie podoba się 
to p. Boguszowi, który wywiera 
sw ą złość na  robotnikach. Każde 
go upominającego się o zapłatę 
straszy strzelbą i szablą. Pan ten 
widocznie pewny swej bezkarno
ści, wyrywa przemocą książeczki 
legitymacyjne Związku Rob. Rol
nych. T a  swawola obszarnika mo
że się dla niego b. źle skończyć. 
Może on dostać tak ą  nauczkę od 
robotników, że popamięta ją na 
całe życie. Trzeba ukrócić butę 
obszarniczą. Jeśli władze, nie od- 
biorą broni Boguszowi, to wresz
cie robotnicy stracą cierpliwość i 
chwycą się środków samoobrony 
Ostrzegamy!

do domu jej koleżanka, oczom jej 
przedstawił się okropny widok. Na 
podłodze leżały skrwawione zwło
ki Gembalówny i  Marsowej, po- 
kłóte bagnetem. Z licznych ran za 
danych zamordowanym widać, że 
zbrodniarz prawdopodobnie ó 
żołnierz, znęcał się nad  swojemi < 
iirami. W ładze śledcze cywilne 
wojskowe wszczęły za spraw cą po
szukiwania i już są  n« jego tropie.

SO BOTA , 1 lutego.
JO A udycja  poranna . 6.50 Płyty.

8.00 A udycja  d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy. 
12.15 Piosenki włoskie. 12.25 K oncert 
13.00 Pły ty . 13.25 C hw ilka gospodar 
stw a  domowego. 13.30 P ły ty . 14.30 
P ły ty . 14.30 O rk. dy r. Tram w ajów . 
15.00 „Żona Kamienna*'. 15.15 N asz 
handel m orski. 15.30 P ły ty . 16.00— 
L ekcja  jęz. francusk iego . 16.15 — 
T e a tr  W yobraźni. „M uzykantom

Historie dnia
CO, GDZIE, KOMU 1 KOGO?

Zlakomili się na austriackie pie
niądze. N ieznani spraw cy, przez wy 
łam anie  drzw i, dosta li się do miesz
kan ia  Jó z efa  G rabczaka, zam. przy  
u l. B rack ie j 5 i  sk rad li 120 złotych 
m onet au striack ich  po 10 i 20 koron, 
męski zegarek  zloty, 4 pierścionki 
złote i n itkę  czerwonych korali, łącz
n e j w artośc i 3.000 zł.

Wypadek z kwasem, siarczanym. 
W oźnica n ieustalonego na razie  n a 
zwiska przewożąc u l. Lw owską bu tle  
z kw asem  siarczanym  spowodował 
przez nieuszczelnienie ich polanie je  
zdni tym że kw asem , w następstw ie  
tego  prze jeżdżający  samochód op ry 
skał rozlanym  kw asem  Ew ę D reger, 
la t 29, zam. w  Rynku Podgórskim  12 
po szyji i p raw ej nodze, powodując 
poparzenia. W ezw ana S tra ż  Pożarna  
sp łuka ła  jezdnię.

Nieszczęśliwy wypadek. B ronisła
w a Szczepańska, la t  19, zam. przy  
u l. K arm elickiej 28, dostaw szy się 
n a  u l  F lorjańak iej między dw a wo
zy tram w ajow e, została  potrącona 
praez jeden  z  nich , w skutek  c 
zemdlała. Po udzieleniu je j  pomocy 
przez D r. R ottenberga  z T am ow a 
odwieziono Szczepańską dorożką do 
domu.

Podziękowanie
Za w yleczenie m ojej żony z cięż

k iej choroby i trosk liw ą opiekę le 
k a rsk ą  i  pielęgnację, składam  se r
deczne podziękowanie pp. Lekarzom 
U bezpieczalni: dyrektorow i doc. dr. 
Szancenba/chowi, prym arjuszow i dr. 
G órskiem u i higjen istce  p . Pinkows- 
k iej.

Kazimierz Bulsiewicz.

w stęp w zbroniony". 16.45 „C ala Pol 
sk a  śp iew a". 17.00 Nabożeństwo z 
O strej B ram y. 17.50 Płyty. 18.40— 
„Z życia literacko  ku ltu ra lnego"  —  
18.50 Chw ilka społeazna. 18.55 P ły 
ty . 19.00 „Sonety i  w iersze w ybra 
n e " . 19.20 K oncert. 19.35 W iadomo
ści sportow e. 19.50 P ogadanka ak tu 
a lna . 20.00 K oncert. 20.45 Dziennik 
w ieczorny. 21.00 „Uśm iech z k ra ju " . 
21.30 „W esoła Sy rena" . 22.00 W ie
czór operetkow y. 23.05 Pły ty .

W  niedzielę, dn ia  2  lu tego  b. r . o 
godz. 4.30 w dom u Górników przy 
ul. K rasińsk iego  16, o rgan izacja  
la rzy  w K rakow ie w ystaw ia

„KR AK O W SK Ą  SZO PK Ę 
ROBOTNICZĄ"

p ió ra  tow . Adam a Polewki.

W niedzielę, dn. 2 lutego r.  b. o godz. 10-tej przedpoł. w sali Do
mu Górników, Al. Krasińskiego 1. 16 odbędzie się

Wielki wiec protestacyjny
pracowników miejskich, tramwajarzy i emerytów

Pod hasłem: Przeciw krzywdzącym projektom  ustaw! Przeciw 
obniżaniu zarobków i  redukcjom! Przeciw  pogarszaniu położenia 
pracowników miejskich, tramwajarzy i emerytów!

Przemawiać będą towarzysze: Z. BOCIAN, M. ŁACHECKI, radni 
miejscy: K. PRZYBYŚ, dr. J .  ROSENZWEIG i dr. SZUMSKL

Pracownicy miejscy! Towarzysze! Emeryci! S taw cie się masowo 
na zgromadzenie, by zamanifestować swą nieugiętą wolę walki o swo. 
je prawa, o zagrożony byt,

ZWIĄZEK PRACOWN. KOMUNALNYCH I  INST, 
UŻYTECZN. PUBL., ODDZIAŁ I-szy i  H-gi w  Krakowie.

Z sali koncertowej
A rtur Rubinstein

R e p e r tu a r
T E A TR IM. J .  SŁOW ACKIEGO.
W  p ią tek  „C him ery".

W  P IĄ T E K  PO ŻEG N ALN E
PR Z E D S T A W IE N IA

„B A G A T E L I".
P o  kilkum iesięcznym pobycie n a  

scenie B agateli, w  dn iu  dzisiejszym 
żegna ją  krakow ską publiczność je j 
ulubieńcy H an k a  Runow iecka, I re n a  
Soboltówna, E ugenjusz  W ojnar i  Ba 
gatelki. Żegnający a rty śc i w ystąp ią  
w  rew ji w  otoczeniu Lawińskiego, 
Fedorów ny, Pilarskiego, Dwernickie 
go i innych i  darzyć  będą publicz
ność naddatkam i i  la  carte. Należy 
się spodziewać, że w  dniu dzisie j
szym widow nia B agateli w ypełni się 
po brzegi publicznością, k tó ra  pospie 
szy, aby  pożegnać miłych artystów . 

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „D roga bez pow rotu".
A PO L L O : „B urza nad  św iatem ". 

A T L A N T IC : „N ajpiękniejszy dzień 
mego życia'* i  „O sta tn ia  serenada".

PR O M IE Ń : „Księżniczka Czar- 
daszka".

SOKÓŁ: „K arnaw ał i  miłość".
S T E L L A : „Co mój m ąż robi w  n o 

cy?"
ŚW IT : „Złoto".
SZ T U K A : „W alczyk d la  ciebie".
U CIECH A : „Rotm istrz  von Wer- 

f e l“. -
W AN D A : „M elodja wielkiego mia-

G enjalny ta len t odtw órczy A rtu ra  
Rubinsteina, rep rezen tu je  ta k  nieś- 
kończoną skalę możliwojei, że każ
dy jego  koncert przynosi słuchaczo
wi' nowe, niespodziane w zruszenia a r  
ty s  tyczne.
. Szczery i  naw sk roś bezpośredni 
stosunek R ubinsteina  do kompozycji 
odkryw a w  n ie j zawsze jak ieś  niezna 
n e  dotąd n a s tro je , wydobywa w szy
stkie u ta jone  m yśli kompozytora.

1 dla tego Rubinstein  n ie  pow tarza  
się naw e t wówczas, gdy  g ra  u tw ory  
w ielokrotnie przez siebie od tw arza 
ne. Jego Bach je s t  zaw sze pełen u- 
roczystej, a le  n ie  zastyg łej powagi, 
jego „P ie tru szka"  tę tn i zawsze na  
nowo zaw rotnym  ry tm em  ludowego 
tańca .

M an jera  i  szablon ta k  n ie raz  n ie
bezpieczne d la  w ybitnych naw e t a r 
tystów  są  bezsilne wobec żywiołowo
ści tem peram entu  i fascynującej e- 
ne rg ji z  ja k ą  R ubinstein na rzuca  słu 
chaczowi sw e przeżycia muzyczne. 
A  sugestyw ny czar jego  grzm ią
cych akordów  i zwiewnego pian issi- 
m a, u suw ając  w  cień w szystkie ska 
zy mechanizm u technicznego, zmusza 
do trw a n ia  w n ieustannem  napięciu 
psychiaznem. Można być przeciw ni
kiem subiektyw izm u, ja k i n iew ątp li
wie cechuje in te rp re tac ję  R ubinstei
na , a le  n ie  m ożna pozostać obojęt
nym  i chłodnym wobec jego  wielkiej 
sz tuki. I  może w śród w szystkich w a
lorów ta len tu  Rubinsteina  w artością 
na jce ln ie jsz ą  je s t  jego  w ie lka  św ia

doma siebie indyw idualność a rty s ty -

K oncert R ubinsteina  spe łn ił prócz 
swego a rtystycznego  zadan ia, je sz 
cze in n ą  ro lę : był uczczeniem 20-lę- 
c ia  K rakow skiego B iu ra  Koncertowe 
go „ E . B u jańsld" , którego  długoletnia 
chlubna działalność, prow adzona n ie
kiedy w  bardzo ciężkich w arunkach  
—  zbliża K raków  do centrów  życia 
muzycznego, pozw ala jąc  nam  słyszeć 
na jw ybitn ie jszych  arty s tów  św iata.

I.S.

W  sobotę, dnia I  lutego 1936 
roku z okazji imienin towarzysza 
Ignacego Daszyńskiego w  salach 
domu Górników, Ą l, Krasińskiego 
16, odbędzie się

TRADYCYJNA
IGNACÓW KA

Początek zabawy o godzinie 9-teJ 
wieczorem. W stęp 1.50 gr.

Okręg. Komitet Robotniczy P. 
P. S. Kraków - Miasto i Zwią 
zek Zawodowy Robotników

Przemysłu Metalowego.

CO W ID ZIA ŁEM  W RO SJI 
SO W IEC K IEJ 

Odczyt tow . D r. D robnera 
W p ią tek  dn ia  31 b. m . o  godzinie 

6 w ieczorem w  dużej sali Zw. Zaw. 
K olejarzy ul. W arszaw ska 17 w ygło
si tow . Dr. D robner odczyt pod po 
w yższym tytułem .

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Jak „um oralniai^** f ila ry  sanacyjne  
życie publiczne na Śląsku!

P. pułkownik Ficowski uważany 
' był za największego filara „sana
cyjnego" w  Mysłowicach. Stosun
k i jego z czynnikami wpływowe mi 
na  Śląsku były rozległe. Najwyż
sze czynniki miarodajne darzyły go 
zaufaniem i musiał p. pułkownik 
cieszyć się w ielką protekcją, jeżeli 
idgrywał rolę pośrednika przy od
daniu pewnej firmie niemieckiej 
budowy olbrzymiego gmachu „Ślą
skich Zakładów Technicznych*, 
budowy, k tó ra  pochłonęła kilka
naście miljonów złotych.

I n ik t nie wiedziałby nawet, ja 
k ie  interesy uprawia p. płk. Ficów 
ski i dlaczego stał się zamożnym 
człowiekiem, gdyby nie oburzony 
kolega „sanacyjny”, k tóry musiał 
milcząco przyglądać się, jak budo
w ę wykonywa firma niemiecka, 
zarabiając w ielkie sumy, gdy on, 
budowniczy Polak i  w  dodatku 
„sanator", nie mógł tej pracy o- 
brzymać,

Chcfiizi tu o  budowniczego Książ 
ba  z Mysłowic, k tó ry  postaw ił p. 
płk. Ficowskiemu szereg zarzutów, 
k tó re  onegdaj były przedmiotem 
rozprawy sądowej. P. budowniczy 
Książek przeprowadził na rozpra
wie dowód prawdy co do następu
jących swych zarzutów:

1) że płk. Ficowski pobrał 30,000 
zł. tytułem  prowizja za pośrednic
two przy oddaniu robót przy bu
dow ie gmachu Śląskich Techn. Za
kładów  Naukowych w  Katowicach 
pew nej firmie, oo do k tórej osk. 
Książek, na podstawie pewnego 
konkretnego dowodu, był upraw 
niony do sądzenia, iż jest to  firma 
niemiecka.

2) że  płk. Ficowski oddał budo
w ę swojej willi w  Wiśle firmie, co

do której Książek również był u- 
prawniony do przypuszczenia, iż 
chodzą o firmę niemiecką. Osk. 
Książek w  związku z tym zarzutem 
został skazany jedynie za tw ier
dzenie, że firma ta  była „hakaty- 
styczna".

3) że płk. Ficowski kompromito
wał w skutek tego organizacje pol
skie, na  których czele sta ł i nara
ził je na  pośmiewisko.

4) że płk. Ficowski zrobił sobie 
źródło dochodów na Centralnej 
Targowicy, oraz w  Zw. Kupców w 
Mysłowicach i  wyzyskując swe sto 
sunki, pobierał miesięcznie razem 
800 zł.

P. Książkowi nie udało się cał
kowicie . przeprowadzić dowodu 
prawdy, że płk. Ficowski, jako 
członek M agistratu i Komitetu Bez 
robooia, oddaw ał zamówienia i do 
stawy firmom niemieckim, dalej, 
że płk. Ficowski .jako członek Ko
m itetu miejskiego dla zwalczania 
bezrobocia, był wspólnikiem jed
nego z rzeżników, dostarczających 
dla OD.R.-ów mięso.

Zarzuty udowodnione są tego ro
dzaju, że w inne mieć pewne kon
sekwencje. I  to  konsekwencje, 
sięgające wgłąb obecnych stosun
ków na Śląsku.

Czy konsekwencje te nastąpią?

Przedstawiciele zw. zaw. 
u Wojewody

W ojewoda dr. Grażyński przyjął 
przedstawicieli Związków Zawodo
wych, a  następnie przedstawicieli 
pizemystu.

Na konferencjach tych  omówio
no aktualne spraw y socjalne i  gos
podarcze, związane z obecnem po
łożeniem.

Z k lasow ego ruchu
w Pawłowie

W ubiegłą niedzielę odbyło się 
w lokalu p. Lesza w  Pawłowie w al
ne zebranie C. Z. G. przy licznym 
udziale członkow i Zebranie za
gaił tow. przew. Wypyrszczyk. Po 
odczytaniu przez sekretarza po
rządku dziennego i protokułu z o- 
statniego walnego zebrania, złożył 
ustępujący Zarząd kolejne sprawo
zdanie roczne.

Po otrzymaniu absolut orjum, 
przystąpiono do wyboru nowego 
Zarządu. W ybory przeprowadził 
tow. Jezusek, sekretarzow ał tow. 
Kruzel. W ybory przeprowadzono 
tajnie.

W skład nowego Zarządu wcho
dzą następujący towarzysze: przew 
Konrad Wypyrszczyk, zast. Win
centy Kruzel, sekr. Jan  Wieczorek,

robotniczego

Stadło śdąsKae
P IĄ T E K , 31 stycznia 

6.30 A udycja  poranna. 6.50 Płyty. 
8.00 A udycja d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Dziennik południowy. 
13.35 P ły ty . 15.15 W iad. o eksp. pol
skim. 15.30 K oncert. 16.00 Pogadan
k a  d la  chorych. 16.15 K oncert. 16.45 
„Zygm uś prezesem  sam orządu". —  
17,00 „W  św iecie zarodników  z  przed 
300 m iljonów  la t" . 17.15 M inuta  poe 
z ji. 17.201 P ły ty . 17.50 P oradnik  spor 
łow y. 18.00 K oncert kam eralny. — 
18.30 Pogad. ak tualna . 18.40 W iad. 
bieżące. 18.45 P ły ty . 19.00 „Przez  
m oje okno*’,  19.20 K oncert. 19.35 
W iad. sportow e. 19.45 K om unikat 
śniegowy. 19.50 B iuro  Stud jów  roz
m aw ia  ze słuchaczam i PR . 20.00 Mo 
nolog A nt. Bohdziewicza. 20.10 „Go
p lana"  opera  W ł. Żeleńskiego. 23.30 
Płyty-

SOBOTA, 1 lutego 
6.30 Pieśń  po ranna  i gim nastyka  

6.50 M uzyka lekka. 7.20 D ziennik po 
ranny . 12.03 Dziennik południowy.—  
12.25 K oncert o rk ies try  kam eralnej. 
13.00 Recital J a n a  K iepury. 13.25 
Chwilka gospodarstw a domowego. —
13.30 Lekcje języka polskiego. 13.45 
M uzyka lekka i taneczna. 14.30 Kon 
c e r t ork . dę tej. 15.00 Żona kam ienna, 
klechda. 15.15 N asz  handel morski.
15.30 R ecital fortepianow y. 16.00
L ekcja  języka  francuskiego. 16.45 
T e a tr  W yobraźni: O ryginalne słucha 
w isko d la  dzieci. 16.45 Cała Polska 
śpiew a. 17.50 Serg jusz  R achm ani
now jako  kom pozytor i odtwórca.— 
18.40 Skrzynka d la  dzieci. 20.00 Kon 
c e r t w  wyk. ork . sym f. P . R. 20.45 
Dziennik w ie cz ó r.. .  20.65 O bra
z Polski współczesnej. 21.00 A udycji 
d la  Polaków  zagran icą. 21.30 W eso 
ła  Syrena. 22.00 W ieczór opere tko
wy. 23.05 N ajnow sze przeboje z p łyt.

W ia d o m o ś c i  r ó ż n e

zast. Andrzej W aniek, główny 
skarbnik Konstanty Nawrot, z a s t  
Edward Profaska, mąż zaufania 
Wilhelm Paprotny, rewizorzy Maks. 
Ulfig, W alen ty ' Wagner i Jerzy ' 
Roszczyk.

Tow. Jezusek wygłosił obszerny 
referat o sprawach związkowych i 
kopalnianych. Następnie zabrał 
głos tow. przew. Wypyrszczyk, 
który apelował do zebranych, by 
abcmowali „Gazetę Robotniczą'’. 
Kto sam nie może abonować, niech 
abonuje w  diwójkę lub trójkę. W 
wyniku akcji tow. W ypyrśzczka 
zgłosiło się 7 nowych abonentów 
„Gaz. R o b . '. Po wyczerpaniu po
rządku dziennego, zakończono ze
branie trzykrotnym okrzykiem na 
-ość C.Z.G. i P.P.S.

Niejaki Karol Puszer i Stanisław  
Grajcarek obaj z Brzezinki, usiło
wali wyłudzić od Teresy Bartko- 
wej w  Szopienicach, przy ul. Koś
ciuszki 27 zł., pod pozorem napisa
nia prośby do władz o udzielenie 
jej zapomogi oraz uzyskania świa
dectwa ubóstwa

♦*
Do mieszkania K atarzyny Świąt

kowej Katarzyny przy ul. Żwirki 
i W igury w  Katowicach, przyszedł 
nieznany osobnik, k tó ry  podał się 
za mechanika kolejowego, nazwi
skiem Kaczmarek, zatrudnionego 
w w arsztatach kolejowych w  Pio
trowicach Śl. i wynajął pokój ume
blowany. Następnie rzekomy Kacz 
marek pod pozorem wynajęcia do 
rożki w  celu przewiezienia rzeczy 
z dworca do mieszkania pożyczył

Z Michałkowie
W ub. tygodniu odbyła Rada 

Gminna w  Miohałkowicach swoje 
pierwsze tegoroczne posiedzenie. 
Uchwalono s ta tu t w  przedmiocie 
poboru podatku gruntowego, oraz 
postanowiono odstąpić narazie od 
pobierania świadczeń drogowych 
w naturze.

Rada wybrała specjalną delega
cję, k tóra  m a się udać do W oje
wódzkiego Komitetu Funduszu 
Pracy, celem przedstaw ienia pety
cji gminy odnośnie subwencjono
wania robót publicznych, gdyż do
tychczas gmina Mich alko wice by
ła przy rozdziale subwencyj trak 
towana po macoszemu.

Przeprowadzono kalka zmian w 
budżecie administracyjnym na rok 
1935/36. W końcu Rada gminna za 
twierdziła sprawozdanie komisji 
budowlanej o  budowie baraku dla 

• bezdomnych.

od niej 10 zł., poczem opuścił mie
szkanie i więcej nie powróci!. '

Takiego samego oszustwa dopu-. 
ścił się w dniu 27 b. m. na  szkodę 
M arty Drobiszowej, zam. w  Kato-: 
wicach, przy ul. Francuskiej 57, ró
wnież nieznany osobnik, który 
przedstaw ił się za nauczyciela. I 
w tym wypadku wynajął on  miesz
kanie, poczem również celem opła 
ty  za przew iezienie mu rzeczy wyr 
łudził on od poszkodowanej 32 zł. 
i zbiegł. Pościg za sprawcami za
rządzono

Onegdaj w nocy pozbaw ił się ży
cia przez powieszenie we własnem 
mieszkaniu w Nowej Wsi przy «1. 
3 Maja Nr. 10, laborant hutniczy 
Augustyn Reichel, la t 40. Powodem 
targnięcia się na własne życie był 
rozstrój nerwowy.

*#

Kuchnie ludowe, k tó re  w  liczbie 
17-tu zarządzane są przez Magi
s tra t m iasta Katowic, w ydały w 
ciągu grudnia ub. r. ogółem 144.323 
porcyj posiłków. Największą frek
wencję zanotowano w  kuchni przy 
kopalni Kleofas w Załężu, gdzie 
w ydano 49.700 porcyj.

Zastępca kom isarza demobiliza- 
cyjnego Seroka przeprowadził 
wczoraj lustrację kopalni Śląsk W 
Chropaczowie w  związku z  zgło
szonym swego czasu przez zarząd 
kopalni wnioskiem o redukcję k il' 
kuset robotników  Po zbadaniu ze
branych n a  miejscu m aterjałów  ko 
misarz wyda w  najbliższych dniach 
decyzję w  powyższej sprawie.

R e p e r tu a r
T E A T R  PO LSKI

Sobota, 1  lu tego  „C hory s uroję* 
n ia "  o godz. 20-tej.

Odpowiedziała? redaktor! Staaisław Nieenyskf Drukarnia Sp NakŁ-W ydawninzej „Robotnik", W arszawa, W arecka


